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P . W lądy sta w  Dudziak, zamieszkały obecnie w G*lve- 
scon-Tcxas. 38210/że," były kupiec z Zwiadna, poszu­
kuje swoją siostrę Marję, zamężną za Panem Jaucat 
Radziejowskim, naczelnikiem stacji w S*czawnetn-Ku- 
lasznem Pr?ed wojną. — Podiwęa dosladnego adresu 

otrzyma 5 dolarów nagrody. 871

Szachraje.
Ręka órzy... Pod pióro cisną się slow*., zbyn nie­

stety zużyte i wyświechtane w  retoryce dziennikarskiej, 
by  nie niosły ze sobą posmaku banalnej egzaltacji, pu­
stką Łzabionu wiejącego oourzenra, patetycznego 
frazesu, kończącego strój żyw ot rw az z echem afe­
ktowanego bt zmienia. A przecież, gdy dzisiaj serce 
Policka rozkrojono i otwarto, ujrzanoby, iz dawno 
już z aj stu nie było w1 niem świętszego, prawdz. wsze- 
go j  uroczystszego oburzenia od tego. jakiem 
goreje w dniu dzisiejszym, ujrzanoby. że ów spo­
wszedniał:''' frazes, flfektacja ,i egzaltacja) patrioty- 
cmia pokryw a się dzisiaj najidealniej z ponurą i bole­
sną rzeczywistością- Są cnwile, w  których publicy­
sta, przed wszystkiemi innymi obowiązany do dy­
scypliny nerwów, panować nad nurt żadną m iarą nie 
jest w  stanic i krwią pisze, aby w  Krew zamienione 
słowa lawą ognistą zalały serca rodaków i w ydarły 
z  nich skow yt bólu, spazm piolcstu, Piorun woli.

Taka jest chwila obecna.
Nai cóż s ję  zda rozumowanie, chłodna, rzeczowa 

polemika, przekonywanie i uświadamianie, gdy krzy 
wda, hańba., wręcz zbrodnia, jakiej izczuty przez 
Bv,lv,eder dymisjonowany rząd dopuścił się w  spra­
wie wileńskiej.— oczywistością swoją w prost prze­
raża. gdy z drugiej strony cbóz przeciwny wcjelett u 
W ileńszczyzry do Polski, świadomie odrzuca precz 
wolę ludności wyrażonej w  glosowaniu tz 20 lutego, 
gdy powodowany jedyną dla s;cb,e świętą zasadą 
nienawiści ku obozowi narodowemu, z e fro m e łn  
niedającym się z niczem w  dziejach porównać odpy- 
clia męczeńskich Wilnian, zgłodniałych Ojczyzny od 
piersi M acerzy i wdziera się na szczyty najtańszej, 
najobładn ejszej perwerji głosziąc, iż winę ponosi... 
obóz narodowy.

Obóz narodowy, który w  dniu 20 lutego przy­
łącza Wilcriszczyznę do Polski „bez warunków i 
•zastrzeżeń14, który 27 lutego osobną uchwałą stw ier­
dza uroczyścc. iz me chce żadnej auton'>mji dla 
W jPńszczyzny, którv w nocy z  czwartku na piątek 
broni się bohatersko wszystkimi środkami i sfłami 
przeciw niskienai, haniebnemu* cynicznemu podstę­
powi i terrorow i rządu i p. Jacyny juko przedstawi­
ciela Naczelnika Państwia, usiłującego pnznnuiewolić 
delegację w leńską do złamania uchwał Zgromadze­
nia Wileńskiego i do narzucenia Wilnu autonomii 
w brew jego najwyraźniejszej woli — ten obóz na­
rodowy jest winien — opóźnieniem złączenia Zie­
mi Wileńskiej z  Rzecząpospolitą...

Ludzie! Albo n b  '•rozumiecie tego, co mówic:e 
i piszecie, a w tedy  ujedorośliście do szczytnego za­
dania i obowiązków, jakie spełniać ma prasa wobec 
społeczeństwa, albo wyprani jesteście chemicznie z 
jakiegokolwiek wstydu i uczciwości ool tyczncj. śwja 
donnie kłamiecie i świadomie us lujecie bałamucić 
cpinję publiczr.a, a w tedy niegodni jesteście, aby 
wam uazoiwy Polak rękę podaL

Bałamucenie .->połeczeustwa jest tu zresztą 
bezskuteczne ,i niemożliwe. Sprawa, której- broni 
obóz narodowy jest tak jasna, kryształow o czysta, 
święta i wielka — ' podstęp zaś jego przeciwników 
jest tale brudny, zbrodniczy i łajdacki; iż w głowie 
pom ieścić się nie może, aby ktokolwiek uczciwy w a­
hał się w  swem sumieniu narodowem.

Zdumiewające: ten obóz poł tyczny i ia' prasa, 
która w najbezczelniejszy sposób zignorowała wie­
kopomną nchwiułę z 20 lutego,’ wcielająca Wjlep- 
szczysnę do Polski, ten sam obóz i ta  sama prasa 
zagrzmiała wszystkiemi surmami w  obron e podstę­
pu belwcdersięiego usiłującego rozluźnić wezlv Zie­
mi Wileńskiej z Polską przez ustawierie między nie 
mi słupa autonomicznego. Wola bizantyńskiego, pięr 
rotowego eezaryzmu świętsza jest dla tego obozu 
i dla tej prasy, aniżeli wola jednomyślna męczeńskiej 
ludności wileńskiej.

Pomijając już p rw o . logikę, zerow y sens. jaki 
za sobą mają wspaniale i icdyruc z interesem pań­
stw a i narodu zgodne uchwały wileńskiego Zgronsa-

Historyczna manifestacja w W arszawie 
z powodu połączenia W ilna z Polską.
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SEJM WILEŃSKI GDPRASZAAT PRZE7 RZ£D PRZ\BYW A LN COKPORE DO WARSZAWA. — 

K/AD ME PRZYJMUJE. — WJAZD ARCYB. HRYNIEWIECKIEGO. — TE DLUM W KOŚCIELE

>W. ALEKSANDRA — POCHÓD DO SEJMU.

W arsza.ya (Tel. w ł ) 4 marća. Dziś o fcodz. 9 
ano przybył do W arszawy w  catym składzie Sejm 

Wileński Powitanoio Sejmu, o 'ile chodzi o siery  rzą­
dowe wypadło' bardzo mizernie. ponieważ rząd, 
który obecnie w  W arszawie nazywają już „gabine­
tem oderwania: Wilcńszczyzny oa Polski44, uczynił 
wszystkp, ażeby powitanie to miała' charakter p ry­
w atny — a  więc dworca kolejowego wcale nie ude­
korowano n2' w yraźny rozkaz władz, a po mieście 
policja również zawiadamiała właścicieli ’ domów, 
że łukt i c przyjedz/e i wywieśznie flag jest niepo­
trzebne. Na pow itane na dworcu rząd ze swei stro 
ny wydelegował Kjlku podrzędnych urzędników, na 
to m ast brak byt zupełny yyższych  dygnitarzy. 

Takie było przyjęcie rządowe.
Natomiast ludność W a r s tw y  przyjęła posłów 

wilcusk, cli z wielką serdecznością. Na ' wezwanie 
odpowiednich czynników zgłoszono 2 razy tyle mie- 
szkrń. ile było potrzeba na pomieszczenie puslów . 
Prz>-d przybyciom pociągi zebraiy się koło dworca 
tłumy, a  nia peromc znaleźli się prezydent miasta, 
przewodniczący rs.dy miejskiej, przedstawiciele or- 
gankacji politycznych i stowarzyszeń

P o w ifn ie  wypadło oarazo serdeczni'o, a  osoba 
ks. arcyb skupa Hryniewieckiego, jego ukazanie się 
na placu i LTogCisłatwiniąwo udzielone tłumowi w y­
wołał opowszechne wzruszenie. W  Alejach Ujazdo­
wskich ludność w yprzągła konie z pojazdu arcy­
biskupa i odwiozła go do Sejmu.

Jak się okazuje pomimo paizerwciaialania rzą­
du, i pomimo telegrainu, wyslaiiego przez p, Greł- 
żyńskiego w  imieniu Rady ministrów’, ażeby Sejm 
nie przyjeżdża! przpj-ciialo fednal 94 posłów, na 
ogólną sumę 106. Reszta pmaw dopodwbire przyjedzm 
w  niedz'elę. Z przewódców rtTonnictw sejmowych 
brak tylko jeonego. a rym ies+ oczpwIście p. Stefan 
Mickiewicz. |

Przyjechał również marszałek p. Lokuciej;wski I

rnimc, że do rżego były  zwrócone apele ze strony 
rządu — "aby nic przyjeżdżał. Marszalek I.okude- 
iewski w  rozmowie wyraził się, że zewsząd rrame- 
wianu gc, "a-żeby nie je c h a ł 'i  wstrzynnano go pra­
wie policją — ale, mówił, „serce mi"dyktowało, że 
jednak pojechać muszę Istomje tuką jest nasza tra­
gedia, że musimy się ratow ać wśród niesłychanego 
zagmatwania pojęć jedynie odrowym instynktem j 
głosem serca. ;

Jak dalece ze strony rządu i lewicy posuwano 
się celem przeszkudzenaj przyjazdowi Sejmu Wileń­
skiego dowoazi fakt. ze w Wilnie wczoraj Ktoś roz- 
iepu afisze o zerwaniu rokowań pomiędzy delegacją 
a  rządem, wobec czego w słystko  jest rozbite i przy 
bycie do W arszawy nie ma celu. .

Posiewie Sejmu Wileńskiego po przybyciu do 
W arszaw y udali się do Sejmu na ulicę Wiejską, 
gdzie ocoyli zebranie, a następnie w kościele na pla 
cu Trzech Krzy ży  odbyło się uroczyste nabożeństwo 
z kazaniem ks. arcyb. Tuodorowjcza i „Te -Deum44, 
zaintonowane prze/, arcybiskupi Hryniewieckiego.

Warszawa. (PAT.) O godA 5 popołudniu ,zp.wilv 
się w Sejmie część posłów- Scimu warszawskiego i wi 
ieńskiego bez udziału ludow^ców i lewicy i udała się 
w pochodzie ao Kościoła sw. Aleksandra^ na placu 
Trzech Krzyż’-, gdzie zg”omadzily się reprczentancje 
cechowe ze sztandarami oraz instytucje. Ze stopni ko­
ścioła przemówit p. Głąoińsku oraz inni mówcy, wzno 
sząc okrzyki na cześć W arszawy i Wuna. Równocze­
śnie w kościele św. Aleksandr* po modlitwach odpra­
wionych przed głównym ołtarzem przez biskupa Hry 
niewieckiego, ks. arcybiskup Teodorow.cz wygłosił ka 
zajtie na temat związku Warszawy z Wilnem. Cere- 
monję zakończono oaśpiewaniem Te Deum i Boże coś 
Polskę, zaintonowanem od ołtarza przez ks. biskupa 
Hiyniewiuckiego. Po powrocie posłów do Sejmu roz­
poczęły się na nowo obrady przy współudziale posłó w 
którzy7 nie brali udziału w  manifestacji kościelnej.

Przed ustąpieniem L. Georgea.
Londyn. (PAT.) Hav<iS. L. Georgu w piśmie swo- 

jem ao Cham bflaaira nie zaznaczył, iż oczekuje od­
powiedzi. — Po wysłaniu wszakże swego pisma, pTe- 
injer angielski zawiadomił Chamberlain4a, że uezekujc 
odpowiedzi do 8. bm. Przypuszczają, że o ileby Kry­
zys nie zostaj pomyślnie załatwiony tlo tego czasu, L. 
George poda się do dymisji Pewne dane wskazują, że 
Baifour byłby skłonny do objęcia kierownictwa rządu.

Skądinąd w sferach politycznych uf.-zymtdą, że Bal- 
four wysunie kandychnurę Ch*mbertain‘a ,na kierowni­
ka rządu koalicyjnego. ’

Londyn. (A\V.) "Według pogłosek na posjedzeniu 
tajnern partii 1 bcrahiej w hotelu Savoy L. George 
miai osw adczyć, że o ile zarówno konserwatyści 
jak i kberali nie przyjmą go m  -wspólnego leadera 
koalicji natychmiast poda ,s;ę do dymisji.

dzenia, pytamy7 się czyjej polityce ma Polska' hołao- 
wrać: czy męczeńskiego biskupa Wilna H rynicaie- 
clcego. który7 życie cale aryste jak łza sterał2w v/al- 
ce o W Ino dla Polski, a  którego męczeństwo spo- 
niesyticral dzisiaj rząd p. Ponikowskiego, któremu 
swym niecnym podstępem nie pozwolił przybyć do 
ukochanej, wytęskntonej Warszawy7, czy polityce 
Be!v,redeiu, który do roh rozlużirenia związków 
Wilenszczy-zny z Polską wyznaczył ]i. Osmdowskie 
go. tego samego zdrajcy, który o&SSt szefow,; nie­
mieckiego sztabu generalnego gen. Hoffmannowi cał­
kowity pbn rozkjkowanra wszystkich oddziałów: kor 
pu.su gen. Dowbór-Muśirckicgo. oprowadzając tein 
samem kapitulację korpusu Czy polityce agen­
tów tegoż Belvcde.ru panów btcslowicz.a 
i Downa rowicza, którzy rów noczesne wyrzu­
ca bezprawnie z mieszkań,o biednych ludz dla oso­
bistej- wygody, tworzy stronnictwo belweJersko- 
enkucnowc 1 układa statu t autonomjś tenuorjalacl

dla Wiler.szczyzny — czyr polityce obozu narodowe­
go w Zgrom-dzeruu Wilcńskiein, który w onegdaj- 
szej deklaracji Zespołu stronuictv/ narodowych po­
wiada: „Rząd Rzpitej przedłoży delegącji do podpisu 
akt w  redakcji, na którą, ze względu n* oczyv,dsta 
ldezgodność z uchwafanu Sejntu Wileńskiego zgo­
dy naszej oświadczyć nie mogliśmy'4.

Kaniarjda szuchrajów pon osia klęskę sromotna. 
Nie udał się terror, Można było sfabrykować tąkńn 
.terrorem  wnęn^zość w  Sejmu w  listopacłzi j u. r., 
tifcy ouurwać od Rzpltej Lidę i Brasław. S e  udało 
się sterroryzow ać uczciwych i prostodusznych Wil­
nian. Belweder i: Jużalczy rząd -jego liczył „na pe­
wniaka7'. W jlnanie nic dali sję sterroryzować, pozo 
stal' wierni do końca swym  niezłomnym uchwałom 
i Polsce.

C f ó  Polska znajduje się w  obozie bohaterskich 
ptfełow Wilcnskicl ^ż.)
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P r^ e g ią a  p c i f t y c t f . ?

FROTES, DELEGATÓW WILEŃSKICH, KrÓRZl’
OPARLł SiE SZANTAŹOWL

, Część oelegacji wileńskiej, która oiw ł~ Sie nat£ 
/ snowi p. bownarowicza i ,ńe podpisała aktu gwałcące­
go uchwałę Sejmu wileńskiego, umotywowała swe 
stanowisko w nastvPi^tcej dekla, acji:

„Niżej nodpisanj delegaci Zespofu Stronnictw i 
Upupowań Narodowych, pragnąć z jednej strony jag- 

t najściślej wypetńć włożone na nicn Piraez Sejm w i­
leński zobowiązania, a z  drujrkj uzyskać jednomyślność 
(W- działaniach delegacji, posuwając do ostat^cznycn 
granic ustępstwa,, któreoy się jeszcze z brzm eniem 
uchwał Sejmu wileńskiego pogodzić d«*ły, Uzyskali zgo 
dę wszystkich członków delegacji na lodptsanie pro 
tokolń w którym Rząd Rzerzyposipo! *ej, po przyję­
ciu do wiadomości oświadczenia) delegaci o urzecze- 

jniu sejmowem oraz ucliwai Sejmu witeńsićego oś w1 a-d- 
cza, ze Sejm Ustcwadawczy jstajj Statut Ziemi Wi­
leńskiej zgounie z Konstytucją, poczem następować 
srtalo wspólne stwierdzenie złączenia! Ziemi WiienskLj 

| z Poiską. weuług projektu rządowego bez żadnych 
j Smłąh. ■■ .

Rząa RzeczypavGitej, tKwiaaccywszj, poprzednio 
, zgouę swą na taki tekst deklaracn, cofnął ją jedyni* 
wobec dodania słów; zgclnie ł Konstytucją.

Natomiast praed«>żyl do podpisu ak* w,, uprzedniej 
(Sw^j tedakcji, n,a którą, ze względu pa oczywistą.nie­
zgodność z uchwałami Sejmu wileńskiego zgvdy na­
szej oświadczyć nie mogliśmy.

Ponieważ zgodnie z mandatem nam udzielonym 
orzeczenia Sejmu wtleńsłćieigi’ oraz uchwały dodatko- 

• *fb i wykonawcze zostały przez całą delegację ~zą4o- 
wi Rzecł ypoupul:tei doręczone główne nasze iądame 
uważamy za wykonane 

( W  Warszawie, w  pajacu Rady Minisu-ów- iftfia 
■3 marca, o godz. 3 m. 30 rano, * -

Witola Bańkowski, ks. Ignacy Olszańaki, Alcksan, 
der Zwierzyński, rotmistrz Lisowski, Feliks Raczkow­
ski, Wiktor Czarnowski, Stanisław Brzostowski An­
toni Kłyszejko.

Do stanowiska 3-miu delegatów Zespołu przyłą­
czyli S’ę, jak wiadomo, także dwaj włościanie z Rad 
Lud owy en pp. jacnówicz j Szwaiiowioz.

\ " ' '' •' f

j SZANTAŻ! ^  % *'v

W  artykule pod p o w y ż^ z^  tytułem -mawfc. 
warszawska „Gazeta Porannaf* dż.ałalność rządu p. 
Ponikowskiego ostatnich duj;

' Takiego przykładu, aby państwo odtrącam swoją
własną prowincję, która od pięciuset lat stanów, oczy­
wistą część jego narociow ęgo łarytorjmr i której lud- 

t nuść jednogłośnie, domaga się wcielenia, uchwalając 
wyraźną rezolucję z zastrzeżeniem siajuwczem prze­
ciw jakiejkolwiek autonomii, wykraczającej poz* ramy 
samorządu wojewódzkiego, który Konsiytucj? gwaran­
tuje wszystkim ziemiom — takiego przykładu, apy 
państwo narzucało gwaJtetn autonomję czyści swojego 
naroau, kióra jej nie chce —  jeszcze nie było. Jedyne 
porównanie nasuwa się z  samobójczą psychologia sej­
mu groa/eńskogo który Dotwierdził rozbiory!

1 Gorzkie porównanie _  ale niestety ku wstydowi’
j naszemu metoda jaki, rząd chcę zmusić delegację wl- 
} leńską do podpisania aktu, jaskrawo srwzecznego z 

uchwałami sejmu wieńsknego — 'lsprawiedl' wia je w  
i zupełności.

Wilnianie pnzi wieźli entuzjastyczna uchwałę — 
że Pragną być taką samą częścią Polski, jak wszystkie 
inne. A rząd chce ich zmusić, bodaj brutalnym gwałtem 
przemęczenia — do podp sanśa., że są stroną uklatdaflą. 
cą się z Polską o  sy-oją autonomię/

.  A do poparcia tego gwałtu używa się ordynarnego 
sza-itażu. Straszy się n .eszczęstiych Wilnian katastrofą 
międzynarodową. A Przecież my wiemy,, że rzekomy 
opór zagranicy jest straszakiem, obstalowanyrn w War 
szawhe; my wiemy, że pan Sapieha podsuną! pierwszy 
rządem en tenty haniebny projekt federacyjnego za, 
przepaszczenia W dna _  i yymógł m. n-ch... próbę na­
rzucenia go Polsce!

My w.etny, że pan Askenazy wbrew stamowczym 
uenwajom Sejmu Ustawodawczego szedł od ustępstwa 
do ustępstwa — i tylko uporowi Kowna zawdzięczamy, 
że Liga narodów musiała nas od swojej opieki uwol­
nić.

Mt wiemy, te  p. Asirenazy zaręczał -ządowi frajt- 
cusKemu, że rząd polski będzie obstawaj przytem, 
aby sprawę załatwić siktpm dwustronnym: aby nadać 
Wileńszczyźnie statut odrębny, a nawet to,- że Scąm 
wileński nie będzie rozwiązany!

1 dlatego nas nie straszą telegramy z zagrafffcy, 
bo wiemy, kto iest ich właściwym inspiratorem My 
znamy „największą groźbę" Francji: że wrazje wc’4o- 
nia prostego Wileńsiczyzmy Francja uzna Litwę d& jura 
i będzie musiała sama zająć s'ę w Kownie walką z 
wpływami niemieckimi! Groźba bardzo szczęśliwe; 

■szkoda tylko, żie tą prostą 'j jedynie skuteczną dr>jgę 
Francji tak długo zasłaniały mrzonki naszych ftcRra,- 
Jjsiow.

Wreszcie — groźba dymish rządu*

Kino APOLLO f  .1  „BIEDNA VI0LFTk*. ht* IeTrI
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NIEOBECNOŚĆ NACZELNIKA PAŃSTWA.

W  chwili, gdy v  W arszasśc miał się odbyć utol. 
czjisiy akt wcielani;* Wileńszczy?uiy do R..eczypospc - 
litej, Naczelnikowi państwa wypadło wyjechać na parę 
oni do Brześdla, na gry wojenne.

Trudno wyobrazić gobie w zydu pańs+wa uroczy­
stość rzadszą i bardziej wzruszającą, jak wznowienie 
ślubów -wieczystych z dzielnicą, która narażona była

na gatraię f cudem uczuć ici-X>(to\-i*ycJ m aca un GKssy 
zuy łono, i

Gdjrby istniały u nas nc,analne stosunki 
chalne, które przecież i w  lepubiice mognyby w pe­
wnej mierze dodawać ciepła rodzinnego naszemu cięż­
kiemu. życiu państwowemu,, uczelnik rodziny D/łby 
w  tej uroczystości nieouzowną, pierwszą osobą.

Naczelnik Par.sżwa wróćl w każdym razie prze*’ 
19 marca.

folstcare m «

berlju. (AW.) Poincare na ooiedzit wydanym 
prżfeo pi zedstiaiwiciełi prasy angielskiej i amerykan^ 
sk jej wygłosił .rtowę, w  której pociK: eśiil rolę Fran­
cji odegraną w  czasie wojny i oświadczył, że jedy­
nym celem Francji jest osiągnięcie reparacji za po­
niesione szkody’- i uzyskane bezpięczeustwa granic. 
W roga piopaganda sta ra  się przedstawić Francję, 
jako państrwc miliujrystyczne i imperialistyczne P a n  
care zaeaŁitcŁ,jł, że nic we Francji należy szukać 
generałów, którzy wygłaszają ooczyty w  duchu w o­
jennym, ak: w  Niemczech, gdzie cstaitnio wydano 
przepisy wojskowe dla artylerii, głoszące wojnę 
ofenzywną. W końcy wetzwał j^ancare dzienn.ka- 
nzyr angielskich i  aemryirańskich, aby przedstawili

uasb Pransji, .
ludności An®lj'i i  Ameryki F-ancję w  j* awtfziwesn 
świetle.

Lcndyn (AW.) Dnr- 4 m arca min. sscarou h o m e  
udaje się do Paryża celem naradzenia się z  De Lz- 
steyrie w  spiaw ie odszkodowaiL

Berlin. (AW ) W edle wjadom ośd z  P ary ża  P o :n
care dał do zrozumienia Sciranzu-owi. ze w  czasi a 
sw j cli p rzyszłydi odwiedzin w  Rzymie trfozy ró­
wnież wizytę Papieżowi w Wetykanic. Schanzer 
mia! na to  odpowiiedzieć b. ostrożnie, że Włochy 
nie przykładają dc tego kroku PpU caregc Melkiej 

1 wagi.

łifsta Enlsn‘a a hs
Bukatcszt. (AW.) Rząd czechosłownacki oświad­

czył. że solidaryzuje się ź  posUnowieninu konfe- 
re a  ji rantuńsko-czesktej w Bukat esizci-e. by  miano-

n ftm rjj w DsnnL
W/icie medopujszrzono na konfenencj’ g(*«neńskiej da 
omawiiania sraktatów ookojowych zawartych przez 
m. ententę

r*[B7F8t!a bI!sk!sqo Wishtża.
Paryż. (PAT.) Iłayas. Z Konstarstyimpolb: 'donoszą, Fbhes B tja I sztfa gabinetu Kayder Beja. Celem po­

zę prezydent ministrów będący jednocześnie ministrem droży jest wejście w porozumienie % mężair..' statui 
spraw zagranicznych Issec pasza wyjedzie w  tych mocarstw ententy w  sprawje d(g)n>-adzcnia do sku," 
‘iniach do Rzymu. Paryża i Londynu w t< warzysrwie ku pokoju na Wschodzie J -L

KtLB8'la noIsHls! sur
Paryż. (AVr ) Na odsiedzeniu kom isi dla -spray, 

Łkgrarjicznych i finansów senatu francuskiego poseł 
Raaz szuwski przedstawił jnatyw y eka.ramiczne i 

finansowe, zmuszające rząd twiski do zaciągnięcia 
oozj-czkj w wysobości 1 nyiraraa franków. F,xpose 
Radaiszewskiego zostało przyjęte o^rdzo życzliwie. 
Po  ożywionej dyskusji przewodniczący Plaudin w y-

(ywW zairanlEfąBi.
raził p. Radziszcwsfięntt* podziękowasgr za exp<se 
i zwrócił się doń z prośba o  dostarczenie 130 darnio­
wanych egzemplarzy jego referatu, celem lOzesfanta 
go wszystkim  człoiikom komisji. Po skonczerrr p**- 
siedzen,ia p. Radziszewski złożył w izytę przewodni­
czącemu senatu p. Bourgeois.

. .. . ... .  - ■

01asy’ pm y warszwik!
W arszawa. (PAT.) Z obszernych komentarzy, któ­

re  prasa stblicy p o św ięć  trudnościoną ?ia jaltłe w o- 
statniej cłiwili natrafiło załatwienie* aKtu przyłączenia 
ziemi' wileńskiej ao Rzeczypospolitej Polskiej, noonieśc 
należy nasamprzod charakterystyczne i njeooojętrje dla
sprany przesileiija gabinetowego oświadczenie Prezy 
denta ministrów Ponikowskiego, który imformując 
przedstaiwtóeli prasy o wydarzeniach dwóch ostatnich 
dni ośwjadczyf że w chwiU obecnej powinien dojść do 
steru gaiśnet parlamentarny oparty o  silną większeść. 
Utworzenie takiego gabinotu zalecał też premjer po 
ważnvm kołouj sejmowym nu podstawie swegc pćł- 
oczn jgo doświadczenia, bo rola gabinetu pozaparla­

mentarnego zwłaszcza w  chwilach kiytyc^nych sraje 
się n5emożliwą.

„Kurjer Poranny" pi-jze: Sejm musi się przebu­
dzić z apatji i utworzyć 'ząd , któryby zgodził inćere' 
sy zewnętrzne państwa a koniecznością złączenia zie­
mi wileńskie* z Rzecząposroliitą pomimo przeszkód 
przez połowę delegacji tej ziemi stawianych, Sy mac ja 
ogólna wymaga szybkich • stanowczych decyzji, oraz 
dużej odwigj w  przyitnowamu odpowiedzialności i sil­
nej woli w przeprowadzeniu raiz powziętych posta­
nowień. Wywody te kończy dzi-nnik uwagą, że zada­
nia tego nie spełni rząd, który nie oprze się na zwar­
tej, zharmonizowanej większości Sejmu.

„Gazeta Po-anna“ pisze, Bez Względu na dymisję 
rządu spraw? złączenia W ilna z Polską nie mozc iść 
w  odwjokę. Si-iawa jest w ręku Sejmu. Suwerenny 
Sejm Rzeczypospolitej mocen jest j-ko jej władza naj- 

yższa przyfeć na łono 'Polski umęczoną i stęskntoną 
do swej m ajo rzy  ziemię wileńską zgodnie z  jedno­
myślną wolą jej ludności.

„Gazeta Poranna* cytuje również oświ;dczeft'c ks. 
arcybiskupa Hryniewieckiego, który sic wypo viedzwł 
kategorycznie, przeciwko załatwieniu sprawy w  tej 
formie iak to proponował rząd Ponikoy-skiego.

„Kurjer Polski1* domaga się szybkiego utworzeni* 
nowego rządu. Rząd upadł na sprawie wileńskiej, w 
której na goozin przed dymisją octoosi stanowczy

ej o sprawie wltefisHisj.
sukces w  sejmk — pisz,e czieiniik, a  i na wczoraj 
szym konwencie senjoi ów mwł 'J.iększość za sobą —- 
Wobec tego stwierdzić należy, że przyczyna dymisji 
gabinetu 'tkwi raczej w  nastrojach historycznej nocy 
Z czwartku na piątek, nit w obiektywnych Warunkach 
położenia. — Stwierdziliśmy niedawne — pisze „Kur­
jer PolskT*, że gabinetu Ponikowskiego jaac takiego 
nigdy we uważaliśmy jako konieczność pań-nwową.— 
Powstał on i pozostał io  kesica negatywną konieczno­
ścią parlamentarną. — W yraz temu przekonaniu dał 
ustępujący premjer w  przemówieniu do prasy, zazna­
czając„ że kiedy rozwiązują się największe p-obie-ny 
pa isiwowe, potrzebny jest -ząxł parUm ent^m y opar 
ty  na Stałej większości. i

„Kurjer Warszawski** streszcza w  następujący la­
pidarny sposób konflikt między rządem polskim a  de­
legacją wileńską: Rząd odrzucając poprawkę uomagr 
jącą się wstawieniu słów: ,Zgodnie z konstytucją**, 
ąrgumcj.towal to  tem, ze memożna insynuować rząao- 
wi, aby mógł cokolwiek uczjnaić niezgodnego z kon­
stytucją a tak ie  -ze względami na opinję zagramcy. 
Delegacja zaś domagaj: się poprawki dlatego, aby się 
wyraźnie zastrzec przeciwko możliwości nadawa sta­
tutowi charakteru autonomicznego.

„Robotnik** atakuje w artykule v/ctępnym narouo 
wą demokrację, przypisując jej winę wywrłaniŁ tak 
poważnego zawikłajHą sprawy wileńskiej i spraw y gar 
binetowej.

,,Rzeczpospolita** czvni rząd Ponikowskiego odpo 
wfedzLlnym za wrytwara^nie za gra**ca przekonam^ ze 
dzisiejsza Poisk* jest dokładniej niż dawna i obecna 
Rosja krajem nieograniczonych możliwości i po\viad»: 
Sejm ustawodawczy, główny piastun odpowiedz h o -  
ści. musi przeprowad sić natychmiast z  delegacją wileń 
ska połączenie ziemi wileńskiej ? Polską, bo uchwała 
Sejmu wileńskiego nie mrże wisieć w powietrzu. De- 
legacF-i wileńska nie może błąkać się po Warszawie, a 
pow aga Polski nie może być wystawiona, na codeirzę 
nie lub zgoła pośmiewisko.



” Po dymi
Warszawa. IfTel. w ] ) 4  III Dziś od god/ir.y «1 -tej 

oo przybyciu posłów wileńskich toczyły siq nieustan­
ne narady. Nayiierw zebrał się. Konwent' seniorów, n i  
który ra p. M unzalck zawiadomi o dyfrusji gabinetu i 
podniósł, j f  należy zaljąć się jaz najszybszym zhkwido 
waniem przesilenia ~~ oczywiście i c  przesilenie ga- 
binetore-c taktow ano 5 obradach iedyrie ubocznie, o 
ile aiV- ma Związek jte sprawą wileńską, k tó ri — 
rzecz oczywista — wvybija się na pierwszy plan.

S treszcza ją  nfcrady konwentu sonjorów, trzeba 
powiedzieć, że Zwózek Ludowo-Narodowy, Narodowo 
Chrześcijańskie r-trSłmicEwo ludów®, chrześcijańska de­
mokracja i klub mieszczański stały na. jednoiitem sta­
nowisku, iż lFleŻy domagać się od ustępującego rządu, 
ażeby zreferował sprawę w Heń k ą  na komisji spraw 
zagranicznych tak. żeby’ komisja mogła zająć stano­
wisko odpowiednio do zmienionej sytuacji.

Jednakowoż po tcletoricznem Dorozumieniu się 
Marszałka z p. Ponikowskim, oka/ało się, że p. Poni­
kowski gotów iest do Prowadzenia dalszych czynności 
rządu, - -  jednak z wyłączeniem spraw y wileńskiej.

Poseł Ihtbanowicz oświadczył wbbec tego, że je­
żeli rząd odmawia spełnienia swych obowiązków w 
sprawie wileńskiej, to nic pozostaje nic innego jak za- 
Jęci- się całą sprawą przez Lejm, Stan prawny pozwą 
Ja na. to w  zupełności Posłowie wileńscy przyjechali 
do W arszawy wogóle nie oczekując żadnych rokowań 
z  rządem, a tylko mieli obowiązek przedstawić Sejmo­
wi warszawskiemu do zaakceptowania uchwałę wiień 
ską. Są do rozstrzygnięcia dwa pytania: czy Polska 
przyjmie wolę Ziemi Wilcńakiej zjednoczenia z Rzc- 
czspospdlitą, czy feż ją odrzuca’ — następnie czy sejm  
przyjmie $  skład swój delegację wileńską, czy ją od­
trąci. Odpowiedz na te pynamia leży w zakresie ustaw® 
dastwa, nic wymaga żadnych czynności wykonaw­
czych i kraj oczekuje jej od Sejrnu, — lombardzie], że 
Sejm obecny iest sruwenenmy i wola jego jest w vcj 
sprawie decydująca.

Stronnictwa belwcderskie, jak NPR. i W y zw o li 
nie, natur 4 nie! oświadczyły się za odroczetaem decyzji 
aż do wy jaśnienia, czy dymisja gamnetu będzie przy­
jęta, czyli itmeini słowy do powrotu Naczelnika Pań­
stwa.

Poseł Mar jam Scyda :wródt uw agę fta to, że po­
mijając względy zasadnicze samo praktyczne rozwią­
zanie sprawy pjc przedstawia takich trudności, jaKe 
to usiłuje wmówić p. premjer Ponikowski. P rzy  do­
brej woji da się zupełnie jobrzc uzgodnić stanowisko 
delegacji wiletiSKwj i rząau.

Obrady konwentu sonjorów przerwano o godzinie 
2, w tym celu. aby otrzymać informacje o stanowisku 
poslow wileńskich, którzy zebrali się około południa 
na narady.

Na wieczornem pojedzeniu konwentu sonjorów 
obradowano właściwie Już tylko nad tem, ażeby komi­
sja' spraw "igraimcznych zebrawszy się w  najbliższym 
czasie dała s\Vojej 'uprzednkj uchwale taką. interpre­
tację, któraby upoważniła rząd do Podpisania aktu — 
z do latkiem do znanego art. Ml. słów: „zgodny* z koft 
stytucją".

Stronnictwa piawicy oraz ludowcy zgoda byli w  
tem. że jest rzeczą obojętną, czy akt zjednoczenia 
podpisze .rząd będący w stanie dymisji, czy” też urzę­
dnicy sprawujący tymc'asowo czynności nnnSotrów — 
spraw a ta  jest formalną i nic ma żadnego znaczenia.

Natomiast NPR. i Wyżu, „tenże domagaoł się od 
ręczenia aż do 'wyjaśnienia, czy dymisja gabinetu jcdl 
przyjęta, ^ zy  nie.

W trakcie dyskusji ...odnoszono k w estę , cz j do 
podpisania aktu a uodatkpem słów  „zgodnie z konsty­
tucją" znajdzie się w delegacji Wileńskiej większość.

Posol Marian Seyda na podstawie osobistego 
porozumienia oświadczył, że w  delegacji wileńskie* 
członkowie Zcspoiu j Rad Ludowych gotowi są pod­
pisać akt w" tych waruLuch, może być więc kwestia 
tylko stanowisko lewicy.

Ostatecznie p. M anzJćk  streszczając obrady 
konwentu seniorów oświadczył, że wynik jest ten, 
iż jeżeli cała delegacja witeńska zgodzi s’ę na podpi­
sanie ak rt z Godarkiem „''ogdme a konstytucją", to 
w takim nazje należ y zaproponować Naczelnikowi 
Państwa nie przyjmowanie dymisji gabinetu a  rzą­
dowi za śna podstawie oświadczeń złożonych przez 
stionnictw a w konwencie seniorów* zakomunikować, 
ażeby zgodził się na oodpisairic aktu również z tym 
dodatkiem.

Spraw a ostatecznie zadecydowaną nie została i 
jutro w  nrcdzielę o godzinie 12 odbędzm się posie­
dzenie konwentu seniorów.

Naczelnik Państw a przyjezdza do Warśzmwy w 
mcdzielę o godzinie 2 no pot

Jako charakterystyczny „lapsus lingue", któiy 
s'ę zdarzył pos- Niedziałkowskiemu (PPS.) na pos/e- 
dzeniu konwentu seniorów, trzeba zanotować zwrot, 
jętki ego użył, udowadniając, że połączenie Wileń- 
szczyzny z Polską powinno snę na sposób układów 
międzynarodowych — łibwiedzM  miano >v‘d o . „Jeże 
li z mmi chce s,ę połączyć jaki inny obcy kraj jtd.

Naturalnie, że słowa te wywołały na konwencie 
bardzo nekorzyshie mążwnie.

Warszaw a. (1 el. wł.) 5 marca. Na posiedzeniu, 
duegucii witeńscidi yo&ano.wiono yeduotnyslnie db- 5
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•ji rządu.
magać się wydrwienia w art 111. aktu złączeń,ia 
słów ..zgodnie z konstytucją". Żądarće to w  ii niemu 
cate„o Sejmu Wili ńskiego zakoniułtUjowano Mar­
szałkowi.

Warszawa. (Tel. wł.) Na wczorajszem konwen­
cie seniorów w  Warszawie wszystkie stronnictwa 
■zgodził;, się na wstaw-cnie poprawki „zgon nie z 
konstytucją" dc aru Ul.

Zarówno jednomyślna opinia Sejmu ".wileńskiego 
f v,-Ciszewskiego są w ręcz przeciwne stanowisku 
zajętemu przez gabinet Ponikowskiego.

Warszawa. (PAT.) Konwent seniorów rozpoczął 
dziś swe obrad; o godz. 12 w  południe. Marszałek 
Sejmu po zagajeniu obrad oświadczył, że byłoby wska 
zauem, aby’ wobec przesilenia rządowego przectetawi- 
ciele klubów zastanowili się nad składem przyszłego 
gabinetu, lecz wymienili kilka nazwisk przyszłych pre 
inierow. P. Woźuicki a za nim w !ększość rawcy '•> 
świadcz^ że dopók nie ma pewności, że Naczelnik 
Państwa przyjmie dymisję gabinetu. nie można mó­
wić o przesileniu. Pizedstawidele prawicy* zapropono­
wali, aby mai szafek zaprosił na posiedzenie premjcra 
Ponikowskiego w  edu zdania sprawy z ostatniej fazy 
pertraktacji rządu z delegacją wileńską. Marszatek 
skoir.unikofwał się telefonicznie z p rem jorem. Ponikow 
ski odpowiedział, że nie jest zwyczajem, aby rząd v.| 
czasie dymisja brał udzia} w  tego rodzą,ją, naradach. 
Rząd będwe załatwiaj nadał sprawy bieżące, z wy jąt­
kiem sprawy wileńskiej. Przedstawiciele /„LN., klubu 
Dubairwteza i narodowo-chrześcijańskiogo stronmc’ 
twa pracy zapropannwali, aby mirno wszysiko zebra­
ły się sejmy warszawski i wileński i aby w  ten spo­
sób powzięta, została ucnwaia inKorporacyr.'nav zgodnie 
z uchwałami sejmu wileńskiego. Sprzeciwiła się temu 
lewica, twierdząc, że dotychczasową podstawą roko­
wań była dwusti onność «ktu złączania Wileńszczj-zny 
z Polską, w  ten zaś sposób, jak ‘to proponują wniosko 
da'irc'y, A.A,ar;yi się jednostrerjność. Wniosek prawicj' 
upadł. Konwent zgodził się na to- że rząd. niekoniecz­
nie jednak rząd Ponikowskiego, powuńen prowadzić 
dalej tokowania z delegacja wileńsKą, a gdjby dyrek­
tywy udzielone rządowi przez komisję spraw zagra­
nicznych dnia 28. fenj. okazały się niedostateczne, win­
no się odbyć rozpatrzenie tej sprawy pononyide na po- 
słedzemu komisji spraw zagripycznych. My szalek zj- 
poM"tuda odroczenie posiedzenia konwentu do -wieczora 
celem siiwierdzenia, czy Naczelnik Państwu, którego 
pryjazd spodziewany jest popołudniu, przyjmie dymi 
sję gabinetu. Marszałek dodaje, że anąrszsiek sejmu 
wileńskiego ł okuciewski ma naazieję, żc n?( zeoraruu 
delegacji wiłeńsikiej w,raz z  przybywającym do War­
szawy posłami wilcństómi przyjętą zostanie formuła 
pojednawcza, na która będą srfę mogły zgodzić wscyst 
kie czynniki w  grę wchodzące. Posiedzenie konwentu 
senterów przerwano do godz. 5 wieczorem.

Warseawa. (PAT.) W  kotech sejmowych wyraża­
ją opluję, że w chwili obecnej byłoby szczcgólme nie 
pozjądaue przesilenie na stamwv<sku ministra spraw za­
granicznych, nai terenie pow iem międzynarodowym Pol 
Ska znajduje się właśnie w  okresie wytężonej pracy 
twórczej. Obrady ekspertów gospodarczych w  Belgra 
dzie, zjazd przedstawicieli państw bałtyckich w  War­
szawie, przygotowania do konferencji; genueńskiej, ro­
kowania genewskie w sprawie górnośląskiej, wreszcie 
zacieśnienie węzłów z matą entemą, oto krótk- z-rys 
bardzo ważnych a bardzo mozolnych i bardzo udpo- 
wieazialnych poczynań, w  którydl utezbędna jest cią­
głość jeancj myśh nrzewodniej, rnezpędną fest wielka 
wytrwałość, w elk i spokój i takt. Byłoby zatem niepo­
wetowaną szkolą dla państwowych interesów Polski, 
gdyby przesilenie obecne było połączone ze zmianą 
w  ministerstwie spraw zagranicznych, gdzie zalety i 
zasługi p. Skirmunta spotykają się z jette‘"Tr\yślnem i 
3Zuzeicm uznaniem swoich i ubcych.

Warszawa, (PAT.) „Pizegh^d Wieczoi-ny“ donosi: 
Jeden z członków rządu, do którego zw róci saę wsoół 
pracownik „Przeglądu Wieczornego" oświadczył, że 
o ileby delegacja v,iteńsikai podpisała) akt złączenia wi 
lefiszczyzny z Polską w brzmieniu gw łcącem , propc- 
uowanem nrzez rząd, gabinet mógłby cofnąć swą dy­
misje, jednakże gabinet nie ma możności poczynienia 
jakichkolwiek ustępstw ze swego dotychczasowego sta 
nowiska. Pismo prezydenta miuisńów zgłaszające dy­
misję caiego gabinetu zt>stało jeszcze dziś w  nocy prze 
telcgrarowaiir Jo Naczelnika Państwa. Przyjazd Na­
czelnika Państwa' oo WarsziWy spodziewany jest 
dziś w  nocy. O godzinie 11-30 iano rozpoczął w sej­
mie obrady klub PSL. (Piast! na porządku dziennym 
była spraw ai sytuacji wytworzęnej przez dynusję gabi­
netu. Jedynem wyjściem ze sjduacii uważają piastow’ 
cy powołanie, do życia gabinetu parlamentarnego koa­
licyjnego. W tym sensie otrzymali dyrektywy przed­
stawiciele PSL. w konwencie senjorów.

W arszavat (PAT.) Dma '4. bm. o godz. 11 przed­
południem przybyli do Warszawy posłowie seimu w i­
leńskiego z lnarsz-łkiem Łctetgąeiwskńn na czele w  lics 
bic około 60-ciu osób. przed dw ycern zg-oinudztły 
się liczne organizacje narodowe ze sztandarami. Z ra­
mienia rządu posłów wileńskich powite! na dworcu 
dyrektor dep. rady ministrów p. Studziiiski. W  imie-

3

i-iu Sejmu powitał ,przybyłych wiceir.arsaałek Oatcek 
Ponadte przedsteaikśel rady mtejskiei. — Pfcrwscc 
przemówienie wy-głosił prezes yady naojskiei Igu icy 
Baliński. Następnie powitaj przedstawicieli sejmu wper. 
skiego w icemiarsz-fek Osieck'. Odpowiedzą,, w ser­
decznych sio\/ach marszałek se.unu witeńskfcgo Loia: 
cicwski. OośiAon: wtleńsldm żebrana publiczność zgo- 
tow-ała gorącą owację, wynosząc ok.zvki ira cześć 
Wikta i bej ni u wileńskiego.

W arszawa. (PAT.) Dziś przedpomdnem ■Aa?wih się 
w Semiie członkowie Sejmu wileńskiego, których 
część przj-była dc Wa*szav,-y jt-zcze w*czora, \x itc zo  
rem razem i  biskupem Hryniewieckim, który jednakże 
dov leuziawszy się o serwam i rokowań, obrażony* na 
rząu wai-szawski. nie chcbł opuścić wagonu ' spędził 
w  nim uoc. Dziś rano w celu powitania resziy prz;*by 
wających postów wileńskich, na dworzec kopiowy u- 
aali się wicemarszaiko\y'e Osieciti { 'Maj. diTe&tor kap 
cel-irk sejmowej PomykaLki, oja.z posłowie prawicy 
sejmowej. Rząd repreremował dyrektor cpH^tameTiti 
p.tzyojum  Rady ministrów p. Studzinsłń. Po zaw ita­
niu przj-pytych oddano uasrępnie posłom wileiiskim <jó 
tżytku w  Sejmie największą saję kormsyjraą- na które.' 

wywieszono napis. „Sejm Wileński*
Warszawa. (PAT.) O gedz. 1 popołudniu delega­

cja wileńska przy wspóiudziate przybyłych dalszych 
pośfóv-- wileńskich odbyła narady, poczem prezyjjurw 
Sejmu wydało w  salach bufetu sejmowego obiad.

O CZEM MARŻA BELWEDcRSCY SitA ChRA jF.
Warszawa, (PAT.) „Przegląd Wieczorny" oma­

miając sytuację wewnętrzną, przey.idujc 3 e w en tu- b 
nośd ro7Uiiązanja obecnego przesilenia: 1) przyjęci-
dymisji * powierzenie p. Ponikowskiemu misji utworze 
niu nowego gabinetu; 2) odrzucenie dymisji; 3) przy­
jęcie dymisji i powie, zenie p. IPonikowskiemu sprawo­
wanie rządów tyrmczasowo aż do chwili przedstawieni* 
przez marszałka osoby, która utworzy nowy gabinet.

W  dalszym ciągu p^ze dzrennik, co następuje; 
stronnictwa będą musiały przedewszysdoem rozsh zy- 
gnąc K^estję, czy mąż zaufania ma być powołany z- 
łona Sejmu, czy tez z poza rrgo groua. W  pierwszym 
wypadku z natury rzeczy ui><iga zwraca się przede- 
wszystkiz m na kluby PSL. (piast) i KPK. Nazw iska 
posłów Wirusa, Rataja, Jana Dąbskiego, Jajia Dębskie 
go i Stesłowicza, stoją na pierwszym planie, ijtw-orze­
nie większości centrowej wskutek nagłego zwrotu p. 
Skulskiego ku prawicy, jest prawie wykluczone. Gabi­
net utworzony przez ludowców musiałby powrócić do 
idę5 większości centrolewicowej. Czy Witos podjąłby 
się utworzenia gstbinciu ną tej większości opartego, jest 
rzeezą wątpliwą. Niesnaski pomiędzy frakcją Wyzwo­
lenia i Stapińskiego at Witosem stanę ty by  temu na 
przeszkodzie. Mówią także o  ogólnej koalicji stron­
ni ci w pod kierunkiem Witosa, Rataja ij Skulsknjgo_ aie 
niki. nie wątpi w  nieaktuałrtość takiego projelctu. — 
W razie powołowaj do steru osobisiośo' z poza Sejmu, 
na pierwszy' plan w ysuw ają się ministrowie obecnego 
gibineu a m-«iowicie Darów ski j Narutowicz. Wiado­
mo. że w pop.zedmem przesileniu mj'ślano poważnie 
o generale Sikorskim jako lo twórcy rzaau ratunKowe- 
go. Kwestia ministerstwa spraw z^gramczr.ycli będzie 
im ąa oczywiście rolę nie poślednią Pozostanie u w 1« 
dzy  mrnistTa Skirmunta jest mało prawdopodobne. — 
Z pomiędzy dyplomatów w su w a ją  się na ■pierwszy 
plan W rób,ev'ski w I jindynie, AszKenazy w Lidze ru- 
rodów , były posei w Tokio i obecny szef biura, -trinr 
sterstw* spraw 'zagranicznych Targow ski. Z osób zaś 
poza dyplomacją wymieniają w  pierwszym rzędzie 
ektora Lstreichera. '

EGZAMINA NA NALCZYCIELI SZKOL LUD.
Warązawa. (PAT.) „Kurjer Poranny" podaje: 

egzainina d 'a czynnych a niewykwalifikowanych nau­
czycieli szkół powszechnych rozpoczną się w terminie 
wiosennym 24 kwietnia, o gouzime 9 tej rano w  W ir 
jzawie, Lodzi, Lublinie, Kielcach. Białymstoku, Brze­
ściu nad Bugiem, Lidzie i Łucku. Pod-uńa należy v,mo 
sić do 15. bm,

1
WZROST DROŻYZNY.

Poznań. (PAT.) W ost-tnim czasie ćLate się zauwa 
żyć powrotna fala drożyzny. — Ceny* dochodzą do tej 
samej wysokości co w październiku u. r.

Katowice. (PAT.) Tak zwana konwencja węglow* 
na G. Śląsku, tj. syndykat kopalń węgla, obradował 
wczoraj w dalszym ciągu nad nowymi podwyżkami 
cen węgla górnośląskiego. Do ostatecznych uchwal nSc 
dos4o. Liczą się jednak, z podwyżką od 100 do 1 10 
marek na tcmśc

Katowice. (PAT.) Rokowania polsko-niemieckie w 
sprawie waluty na G. Śląsku prowadzone w Poznaniu 
i w  Warszawie, miały rzekomo doorowudzić. jak zape 
wniają dzienniki aiemftckie, Jo osobnego ukPdu, obej 
mującego warunek pozostawienia filii niemieckich ban 
ków tDeutsche Bank, Drcsdener Bank, National Bank) 
po polskiej stronie G. Sląsk^, Układ ten opracowany 
będzie definitywnie po zakończeniu r°kov ań w Gene­
wie a ratyfikacja nastąpi Jednocześnie z  ratyfikacją 
układu genewskiego.

i  (bceJuj , „ P O c O N IA *  B aiureg t 34 o- 
koie z catetn Uirz>ma« em. u93ó
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Gd hasła do czynu.
II.

X

Z  fzcrtgii zasadniczych kwestji, wymagających 
również wstępn&j zaraz decyzji, pozostałyby do omó­
wienia trzy dalsze, nie mniej dla całokształt a przysziej 
oiganizacji ważne i doniosłe, które ze względów tech­
nicznych zmuszony jestem Poruszyć oddzielnie, jaik- 
kojwf&k łączą się one organicznie, przedmiotowo i lo­
giczne z w liczonym i w poprzednim artykule cztere­
ma, a mianowicie:

5. Czy organizacja opierać się wini®' na nasadzie
a) zawotfo wo£c: tj. przynależności do pewnego 

zawodu czy dykasterji służb: np. sądownictwo, skar- 
bowość itd. czy

b) terytorjalnoścł tj. łączącą w  sobL wszystkie, 
ewent. pewne (vile punkt 3), grupy praęowniitów 
państw, z całego danego okręgu administracyjnego (po­
wiat, województwa), czy też ma być.

t )  kombinacją obu wyżej pod a) i b) określonych 
zasad, przyczern zaznaczyć muszę, że w tym ostatnim 
wypadku o od c) możliwe jest dwojakie ujęcie j roz­
wiązanie sprawy:

1. W  ktorem do orgmrzacji powiatowych zastoso­
wany byłby system wzgl zasada' fceryfoĄalmoścl, ja 
do wojewódzkich i centralnej zasada za wodo ,vo>ści i

2. W  ktorem wszystiae orgarf.zacje, od irmpuzszej 
do najwyższej oparte byłyby na jednołitoj zasadzie te- 
rytorjalności, a poszczególnym zawodom czy dyka- 
sterjom pozostawiona byłaby statutem ogólnym prze­
widziana możność tworz.tiia w ramach danej organi 
zacf rodzaju specjalnych sekcji ozy wydziałów, d{a 
popierania spraw i dezyderatów związanych i będą

.cych wyrazem postulatów odnośnej gałęzi Służby, z 
-wyraźnem jedn-kże również statutowo zastrzeżonym 
obowiązkiem, do każdorazowego uzgothKenia wzgl. na­
w et podporządkowania ich postulatom i celom ogółu 
pracowników reprezentowanym przez o.ganizację i 
zaman-ifestowarfa tego przez wspólne zawsze i zgodne 
występowanie oficjalne, wobec czynników w  danym 
wypadku decydujących, oraz społeczeństwa'. Dalej

6. Czy organizacja — zgodnie z cuchem czasu i 
prądami ogólna-społecznymi ńia op erać się ma na za­
sadach szeroko pojętego demokratyzmu, a w konse­
kwencji Przyjęcia tej zasady łączyć w sonie wzgl. w  
obrębie pewnej dykasfeni (vide punki 5a) czy też o- 
kręgu (v:de punkt 5b) wszystlćch bezwzględnie (yide 
punkt 2) lub względnie (vide punkt 3) pracowniKÓw 
państwowych od najwyższych do najniższych, z p o  
minięciem zupełn>tin różnic wy <f karących z Podziału i 
toku urzędowania jak: tzw  Koncept, urzędnicy facho­
w i np. techircy, lekarze, rachunkowo-kasowi, mań-pu 
łacyjni, person ad pomocniczy i woźni, 1 w rts z d t

7. Czy organizacja ma być związjaem o charakte­
rze

a) przymusowyn,, a w takim wypadku w  jakich 
granicach i rozmiarach, czy też

b) dobrowolnym, z możnością zajęcia Prz®? każ 
dego pracownika państwowego stanowiska wobev istnie 
jącej organizacji biernego

O b ę te  powyższymi siedmioma punktami kw-estje 
i zagadnienia, łączące się z i ozwiązartiem „in statu 
nascendi“ znajdującego s'ę problemu organizacji praco 
wników państwowych, wyczerpywałyby, zdaniem mo­
dern, najogólniej podstawowe, a zarazem wstępne za­
sady z tej dziedżhy, pozostawiając jednakże ponadto 
barda* wacie jeszcze również ważnych i związanych 
z tą spraw ą.kw estji bądźto dotąd spornych, bądź o- 
twartych. które wymagają rowmeż dyskusji j uzgo­
dnienia poglądów.

Paaiszone przezemnie sprawy dają jednak mimo 
to już pewne koireczne podstawy do merytorycznej 
dyskusji nad główmy ni tematem, prowadząc ao Jfożą- 
danego, przez ogół pracowników państwowych i z ogiu 
mną niecierpliwością oczekiwanego celu, mającego obja 
wić się w formie i ood postacią zaw'ązku orgamTzanji,

Zastrzegając sobie już obe&ie, dodatkowe omó­
wienie niektórych jeszcze takich właśnie kwestą i za­
gadnień, w  jednym z następnych artykułów przejdę 
równjeż do poprzednio zapowiedzianego, kolejnego i 
szczegółowego onrawian:a wszj-stkich „pro“ f „contra" 
przemawiających „za" lub „Przeciwko1 danemu ujęciu 
wzgl. rozwiązaniu zasadniczej kwestj.1, zaznaczając raz 
jeszcze z naciskiem moią w tej pracy rftle i dobre chę­
ci, zmierzające wyłącznie do śćśte  obiektywnego. rav- 
czej fragmentarycznego, zebrania { podniesienia nasu­
wających mi się pytań i okoliczności, która bynajmniej 
ani nie wyczerpuje tematu samego, ani związanych z 
n'm kwestii pierwszo- i drugorzędnych, a tern mióej 
poglądów" i zapatrywań w myśl znanej i prawdziwej 
maksymy łacińskiej „quot cap'ta tot sensus".

Dr. Wlodz mierz MargowskL

Zapisujcie się
do

L i s t y  g d a ń s k i e .
(Korespondencja własna).

Gdańsk w marcu 
(Polstu dyrekcja kolejowa. Dookoła porozucuenla 

jiolsko-gdańskiego).
Dyrekcja kolejowa, obejmująca swą działalnością 

Pomorze i W  M. Gdańsk, posiada siedzibę urzędową 
w  Gdańsku we własnym budynku przydzielonym Pol­
sce mocą decyzji Komisji Międzysojuszniczej. Zasługi 
urzędników tej dyrekcji, a zwłaszcza jej prezesa dł» 
polskości r.a tym posterunku i na kresach Północnych 
są pardzo wielkie. Tern boleśniej dotyka, że w osta­
tnich czasach zaczyna się tam coś psuć. Nie wschodzi­
my na razie w przyczyny, rejestrujemy tylko fakty. 
Już Przy wejściu do polskiego budynku polskiej dy­
rekcji, kolcowej uaerza przykry' fakt, że wszystkie 
napisy i wskazówki informacyjne są ułożone wyłącznie 
■w języitu niemieckim, na froncie budynku króluje, jak 
dawniej, orzeł pnuski. Przynajmniej od polskich władz 
państwow ych możemy' się słusznie domagać, aby uka­
zywały i wymagały więoej poszanowania dla polskości. 
Wewnątrz dzieje s ę pou tym względem1 nie lepiej: 
Warszawa nasyła urzędników żydowskich, czyniąc 
specjalnie tutaj nieroztropnie, gdyż zarówno Polacy 
miejscowi, yakoteż N em cy ocuoszą się qo tych naszych 
neutralnych Z? szczególną aintypatją. Na skutek zarzą­
dzonej przez ministerstwo skarbu akcji oszczędnościo­
wej odaaia sie wielu urzęanków , ale... co dziwna, usu­
wa się rurzewnżn e sity polskie, a natonuast zostawia 
a nawet przyjmuje nowe Kły niemieckie! Mimo tych 
faktów, niew ątp liw e dobrze znanych odnośnym czyn­
nikom, sonat gdański miał odwagę zwrócić się do W y­
sokiego Kom-sarza ffakmga z protestem przeciw umie­
szczeniu w  Gdańsku zbyt wielu urzędów i urzędników 
polsldch, poświępatiąc w  swymi proteście szczególnej 
uwagę polskiej dyrekcji kolejowej, którą senat chce 
z Gdańska wyrzucić; według gdańskiego Punktu wi­
dzenia bowiem Polska nie ma prawa utrzymywać w  
Gdańsku urzędów względnie urzędu ków, których za­
kres dzył-ajr a rozciąga się także iw obszary' polsKie. 
jak wiadomo, przewoźna część koleji gdańskich sta­
nów. obecnie własność Polski, a wszystkie koleje znaj­
dują się pod poi.sk m zurządem. M‘mo to w  księgami 
kolejowej, wydzierżawionej od polskiej dyrekcji, zna­
leźć można wszystkie napisy, tyiko... polskich napi­
sów informacyjnych tam niema! Wreszcie mała uwaga 
na marginesie zawiści dzielnicowych, umieszczona tu 
sine ira et studio, a zdążająca jedynie do wykazania, 
juk to niebezpiecznie jest wojować frazesami, ogólni­
kami, powodować sTlę uprzedzeniami itp. Gdy z począ­
tkiem 1920 r. służbę na tuie.uzych kolcfach objęli z ko­
nieczności kolejarze małopolscy' — tutejszych koleja­
rzy było za ntało — posypało się na nich mnóstwo in­
wektyw w  rodzaju przyv,foków, złodziej! itp. Tymcza­
sem teraz, gdy kohjairzy z innych dzrńnic jest ma>o, 
na stackoh, gdzie urzędują wyłącznie kolejarze tutejsi, 
ra; s;ę od dochodzeń dyscyplinarnych z powodu kra­
dzieży...

Przez krótk, przeciąg czasu wydawało się, ze w 
Gdańsku wzrosną na sile wśród Niemców żywioły, 
propagujące Pol tykę tzw. gdańską tj. op;ea-ającą się na 
Dorozumieniu z Polską i uwzględnianiu oraeważnie 
nteresów gospodarczych. Tymczasem w  tych dniach 
odbył się zjazd nem hckiego stronnictwu gospodar­
czego (Deutsche P a rt'i fuer Fortschrltt uua W rt-  
schaft), k tóry •ńtilhv-k|f te iluzje. W  Gdańsku istnieją 
następujące partje: nacjonaliści niemieccy, niemieckie 
stronnictwo gospodarcze, centrum, socjaliści większo­
ści, niezawiśli socjakści, komuniści i Polacy, n z y  
pierwsze partj£ stanowią blok rządowy. W yłapała się 
przynajmniej teoretycznie nowa kombinaicia centrowo- 
lcv/icowa dla prowadzenia tej polityk- gdańskiej, usu­
wająca od rządu nieprzejednanych nacjonalistów. W  
rzeczywistości iednak inne stronnictw a nie wicie się 
różnią, o ile Jiodzi o  stosunek dt \>bki, od mcmit- 
ck-ch narodowców. Jeden z glówią ch feadurów nie­
mieckiego stronnictwa gospt^darczego, dr. Loenmg, na­
pisał na otwarć t  partyjnego zjazdu ni niniej ni wiecej,- 
jak tylko, że jego partja „nic dopcś.ci nigdy, afcy iue- 
mlecki dem tnt w Gó&ńsku kulturalnie, a także pnlity . 
czuje zbliżył się do Polski". M i r 1 to k;lka wierszy 
póz-iej wspomma o „pol tyce gdańskiej", jaką według 
niego powmno o owędzić niemi: ch!e stronnictwo g r- 
spodarcize. Trudno pojąć, w  ’aki -posób j»st m ażhrą 
taka poTtyką gdańska, skoro prze.ież Gdańsk obecu.e 
zależy przeważnie od Polski- Mówiąc o p&l tyce stron­
nictwa na zjeżdrńe partyjnym, ten sam dr. Locnńg 
wyw odzł, że w stooimku do Polski Gdańsk aarjipuję 
stanowisko tego rodzaju, iż „Gdańsk nie może ani kro­
ku pójść dalej, jak do tego jest zobowiązany postano­
wieniami traKtatow ami". Tymozas-em ta sama partja 
równie śmiało jak głośno na każdym kroku domaga 
się od Polski, aby ta c.zynTa na rzecz Gdańska ustęp­
stwa, do których według traktatów bynajmmeś nie ;est 
zobowiązana, i Polska niestc-ty tych ustępstw poczy­
niła może za dużo a właściwie bezwarunkowo za wiole 
gdyż za swe ustępstwa nie ztiajdtijt ż.aanego xrw.u- 
mieniai w odnośnych kofach niemieckich. Jeżeb chodzi 
o pretensje I'o|sk', natenczas wysuwa się prz»_iw ne­
mu... traktat, a gdy traktut rrostanawja na niekorzyść 
Gdańska, znajuą sic inne motywy, jak to wykazuje np. 
wyp idek z f statk em (lairu, wiozącym dynamit dla 
kopalni polskich. Gdy natontaist Gdańsk chce przefor­
sować swe także urojone prawe, lub wogóle żądania, 
niczetn rdeuzaisauniooe, natenczas powołuje sję na tra­

ktaty, konieczności gospodarcze, sjjonfiirjłzffi p»Hd f 
uciskanie, prze./ F la k ó w  blednog»a Gda>V4;a, y,-y'-orz^- 
stywanie silniejszego stanowiska, naw.: wymuszam1® 
Ud. W  takiem to śwdctle przedstawia się „■porozum.enie 
gdań.skn-ipolskie" i wjdoki wsoóiżycb- z Niemca;';!i gdan
skimi. Wstrzymane możo tydko z- pwyodu mrozów, a 
wspa-irale rozwijające się robo.tr koło p irtu  w  Oftptś 
trzeba n? wszelki wyąjacfck w krażdyrr razie dałej pro­
wadzić w odpowiednim tempie: coraz s.lnii’; wwstęputc 
bowiem kon' eczność uniyzałeżnienia się od takiej Po­
lityk"'. jaką stale stosują wobec Polski gde-ńscy Niem­
cy. Zresztą taki port jest konieczny zę względów w-ś- 
skowych. Gdy nad Niemcami gdaódćni ukaże się wi­
dmo własnego portu poiskego, proiiletu gdański bed-cc 
znacz u :e ułatwiony. I. D-
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Skazańcy.
Spotkałem p&nią Marynię na ulicy Poiraucwtcr-- 

Szła obarczona' dużą paczką i udayaiai niezręcznie, 
że mnie nie wydzi. — Pozwoli Patii? — zblr am się 
z uśmiechem, wyciągając rękę po zbyt wielki jak 
na tak filigranową osóbkę ciężar.

Pani Marynia rumiety! się 'juk psnsjonurka
— Dziękuję, dziękuję — szepcze zaklope.-taną •— 

ale donrawdy nie warto — to już tak niieeialekc...
Wyiitowne oczy p. Maryni spoczęły ną szyldz.e 

z naptsem „Sklep Komisowy".
— Fjże droga Pani, proszę nie grymasie. 1 doż 

zdaje mi się, że do jednego zmierzamy celu — mó­
wię żartobliwie, pokazując złoconą ramę Obrazka 
wyglądającą ze źle zawiniętego kartonu.

—  i  akio — czyżby i Pan?..-
I ja i Pam j wielka część naszej inteligencji idzie 

tą samą d^ogą i zaiste nie marny się czego wstydzić! 
Odiybym był malarzem namalowałbym tak; obrazek: 
Poa stromą gorę staiby sBiccznie różiń łuóae — sta 
rzy emeryci, byli obywatele ziemscy, przedwojenni 
orzemysłowcy, wiaściciclo kamienic, w dow y żyją­
ce z kaiktrłu, dzisiejsi urzędnicy. W szyscy by nieśli 
jak my teraz zawiniątka i tlómoczkL Z jednych wy- 
giądłttby zioojsty pas słucKi, tutaj gobelin, ów m it 
stary sztych, tam porceianow ąf’gurynka, jakiś dro­
gocenny gnacik, ba nawę* okrycja, bieTzno... Zmka- 
liby kolejno w  dużyrri budynku na frontonie którego 
wianialby teki napis; „Ochrona Skazańców"! Dom 
komisowy dla inteligencji. Lecz p. MaryTiia n‘c roz­
chmurzyła zasępionej twaizyczki. — Ależ ja chcę 
żyć — krzyknęła gniewnie — chcę żyć bez ciągle? 
troski o juiro — .chcę by mój mąż po sumiennej 
pracy w  b urze znalazł w 'domu miły speotryuck. by 
dż-eci miały całe obuwie i dostatnią ilość ch!»bs! 
A tu już około 15 każdego miesiąca z  pensji niego 
męża cni śladu- Wiem ja ctobrze, że ludzie 'altoś so­
bie radzą — wiem. że są kawiarnie, czy  restauracje, 
gdzie można coś posłyszeć, czuKoś się dowiedzieć 
skorribinować upłiuniować, a poteni baz truou w do­
mu dostatek, teatry. baie.„.

— A jak się na to zapatruj? mąż Jfcm?
— Et to stary  niepoprawny romauty'k, z którym 

móuiić o lem nie wim*to!„. Tłumaczyłam i prosiłam, 
ale za caią ocpowiedi usłyszałam kazaiae o  w e za- 
trcciajłiu resztek skarbów, ducha, nie zaprzeda,uu sa­
mych smbie. unikaniu demoralizacji, ugięorn głowy 
z  godnością, służeniu wiernie Ojczyźnie choćby nas 
jeszcze więcej pomiewieiano i gnębione... A ja tym- 
ozasem w ynoszę z  domu wszystko — i uje mam 
już u:c do sprzednaiia!!..

— Niechże się Pani uspokoi. prz-xjeż trzeba wie­
rzyć w jaśniejsze jutra...

Pani Marynia uśmiała się radośnie:
— Ach tak ma Pan rację — 'przypomniaLim so­

bie w  tej chwili, że mam jeszcze w  starej szkatułce 
złoty medalion po babce!-.

P a iio w a tiis  w  (to sjl.
Korespondenl „Kurjera Warsz" sodajc następu­

jąca charakterystykę obecnych st« miko w w Bol- 
szcwji:

„Na gruzach komunizmu poWstąje w sowietach 
ulfcrarkaisitalizm, z tą różnicą, że kapitał ten koncentru 
je się wyłącznie w rękach żydów.

Od kilku miesięcy, jak grzoy po deszczu, powstają 
w  Kijowie nowe magazyny, trusty, kooperatywy i to 
w' różnych dziedzinach żyola. Tam. gdzie do niedawną 
jeszcze panoszyły się ..czrezwyczajki" lub składy za­
grabionego mienia, dziś orwarto szc; >kic podwoje cu­
kierni Gcorge a, Abrfeosowa i Markisa. Na miejscu 
Banku kz»w'śko-Dońskiego panoszy się MysDwna rc- 
staaracj*.

Ale wsizystko to wyłącznie żydowskie. Wszędzie 
przoduje, góruje i nad wszystk-cm panuje żyd". Zalew 
Kijowa przez żydów jest tak znamienny, że soołeczeii 
siwo kijowskie jyudziclić można na ńwęa odłamy: par- 
jasi to chrześcijanie, sorowadzeia do rzędu lielotów', 
bez praw, ocz woli bez najmezbedn-ejszych potrzeb. 
Nad tym tłumem autochtonów roztoczył siatkę paję­
czą ż\-a, pod szyldem bolszewizmu i bez niego, i nie 
tylko jak wprzódy, wysysa wszelkie sok* żywopic dla 
siebie, ale każe się czcić..., panuje.

A to, co się dzieje w Kijowie, nie fest objawem 
m-ejscowytn, całą Ukraina i Rosja jest W iCm samem 
położeniu"-



Przegląd Wszechpolski.
Ni< bez głębszego wzruszenia bierze się do ręki 

'dwa ir; erwszfi zeszyty wskrzeszonego „Przeglądu 
Wszechpolskiego". Zwłaszcza tu we Lwowie. gdzie naj­
ważniejsze to w  dzi£ij%ch polskiej politycznej prasy pe­
riodycznej czasopismo rozpoczynało przed laty 27-iniu 
swój dobroczynny żywot, wrażenie, iż z,e wznowio- 
nem wydawnictwem powraca równocześnie coś szcze­
gólnie drogiego i bliskiego jest niezwykle silne. Któż 
zdoła zaprzeczyć, żc na „Przeglądzie Wszechpolskim" 
wychowyw ał się narodowo i politycznie każdy mło- 
dszy wybitniejszy polityk działacz społeczny, publi­
cysta? Nawet cii, którzy dzisiaj w przeciwnych ,.Prze- 
glądowć* obozach Politycznych się znaleźli i na kiero- 
wn kow ich się wysunęli, na „Przeglądzie" kszia-łto- 
waii swojt pojęcia1 i wyobraźnię polityczną, a nitiktó 
rzy z rfch wogóle „Przeglądowi" zawdzięczają, iż dzi- 
s.aj są sztandarowymi przywódcami swych stronnictw,

„Przegląd" w  latach nieznTerr.ie trudnych i cięż­
kich db  star od U polskiego kładł granitowe podstaiwy 
dla nowoczesnej polityki polskiej. Były to tarta w yra­
finowanego ucisku zaborców % jednej strony, z  drugiej 
zaś czasy najniższego upadku poiskiej już nietylko m y­
śli, ale godności narodowej. Na prav'em skrzydle spo 
łeczenstwa panonz^ł się. zgniły firójlopl zm, abdykacyj 
na ideologia s-ąkoły krakowskiej, na rewicy wyrodz»ny 
w międzynarodowy soc a]izm błąkał się anachrori czmy 
romantyczny duch odwetu, nw,party o poczucie rze- 
c*ywi*tPśei i odpowiedzialności politycznej. Cctritrum 
zaś zajmowała masa obrzydliwie bierna, obca, a nawet 
wr oga wszelkiej akcji narodowo-pałitycznej, zmGer.a- 
lizowana i fv!ko w aobrobycic tłustym jodyną wartość 
realną upa-rrująca.

Trzeba było gigantycznego wysiłku, aby do cna 
przeorać wyobraźnię i umysłowość polską przewarto­
ściować uświęcane i zatęchłe w starośw eckośd war­
tości, aby stworzyć nowe formy i nową treść życia 
politycznego w  Polsce.

Tej pracy dokonał Kierunek wszecnpolski, a fe- 
dnem z jego ramion — bodaj źe głównem — był „Prze­
gląd Wszechpolski** Dmowsk ego, Poptawsklogo, To­
pora, Balickiego.

Przegląd Wszechpolski" uświauomd społeczeń­
stwu nową rzeczywistość polityczną, w jakiej Polska 
znalazła się po r. 63, wykreślił nowe metody pracy 
politycznej w zmienionych do cna warunkach, wykazał 
nie-rcajuość skrajności ugodowych i rewolucyjnych ży- 
v, io?ów. Zjednoczenie wewnętrzne narodu polskiego, 
zdobycie niepodległości wewnętrznej przez konsol da­
cię trójzaborową, wykrzesanie z biernej m asy ludowe] 
twórczych i śwraraomych tóerwiastków obywatelskich 
i politycznych, wychowanie narodowe pozaszkoiite 
młodzieży, rozwój ekonomiczny i intelektualny narodu 
dla głównego celu: rtópodległości politycznej — oto 
jedyna zaiste w dziejach naroau polskiego praca, ja­
kiej w  ciągu [at niewielu dokonai „P . zegląu Wszecli- 
pciski". *

I dzrkaj, gdy bierzemy do ręki wskrzeszone w y ­
dawnictwo, gdy patrzymy na tej samej nawet barwy 
okładkę z przed laty Kilkunastu, ten sam format i układ 
pisma, gay na czele jego spoiykamy się z. twórcą kie­
runku wszechpolskiego — czyż możemy się oprzeć 
uczuć'u głębokiej wdzięczności i i-adciści?...

Dzisiejszy Przegląd Wszechpolski" jest tak samo 
a może jeszcze bardziej potrzebny Poisce. aniżeli był 
w  r. 1895, gdy' go tworzył przybyły specjalnie w  tym 
celu do Lwowa Roman Dmowski. R acy Jego wzno­
wienia wyłusz-cza szczegółowo artykuł wstępny zeszy­
tu sty czniowego, przedrukowany przed kilku tygodnia­
mi w Haszem piśmte. Niebędzjemy hch tu zatem powta­
rzali.

To tylko powiemy; Polsce po tnaech lakach zmar­
tw ychw staną biak ciągle jeszcze niestety — rzetelnej 
wielkiej myśli pansrwowej, kierunku jasnego i własne-

*mmgjMg immi io«ywii Mjli* !

STEFAN GRABIŃSKI L 3)

Dz?wna 5tacja
,(Fantazja przyszłości)

(Ciąg dalszy.)
— Nie podzielam — odparł sucho — pogardy pa­

nów dla współczesnej kultury i n’e rozumiem, co ma 
znaczyć zróżnicowanie między cywilizacją w duchu 
ir.aterjalistycznym i srurytualistycznym Fwoiucja jest 
jedna rj tf> taka. na jaką ludzkość Stać vr pochodzi© 
wiek6v.'. Dlatego wnoszę toast na cześć współczesnej 
nam cywilizacji. Wiek XXI. niech żyie!

Kilka głosów powtórzyło okrzyk, kilka rąk podnio­
słe kieliszki ku ustom

I eszczyc nie ,spełnił toastu. Odsunął niechętnie 
czarkę z rubinowym płynem j wyjrzał przez okno..

Pociąg mknął plażą zalaną powodzią światła księ­
życowego. O pairę metrów od fia-sypu kclcjowiego 
marszczyły się w  posrebrzy m’esięcznem iaie morza. 
Gdzieś daleko na horyzoncie zasuwały się w mroki 
ber dni czerwone latarnik parowca, przeglądały wybize 
że w nocnej rewji olbrzymie oka śledczych reflekto­
rów. Jakiś zabłąkany samolot przecinał podniebne prze­
stworza równolegle do kifh poc;ągu i rzucał w noc 
e  chą, sierpniową sygnały rakiet ognistych sznrerm? 1...

Leszczyc oderwał oczy od szyby, powstał i po­
żegnawszy milcząco towarzystwo, odszedł na praiv.ee 
ski zydio wozu.
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go, w  jakim proces rozwojowy panstya na trwałych 
i sofdnych podstawach opartego jedyni© racjonalni-: 
może postępować. Brak nam tej myśli i tego Kierunku 
zarówno w  zakresie polityki zagranicznej jak i wrwr.ę- 
frznct:. Obóz demokratyczno-namdewy, którego jdeo- 
logja polityczna na całej knji cz^su wojny światowej 
zwyciężyła od udziału w rządzie został usur-ięty. Ci, 
którzy dotychczas państwem kserowali — nieda! mu 
ani tej myśli anj tego kierunku. Myśl i kierunek ten 
musi być tedy wypracowany poza mąćem. Po. a rzą­
dem musi ł-yć wvko>ian> olbrzymi wysiłek umysłowy, 
który tak Jak ongiś tworzył nowoczesną politykę na- 
"Oau polskiego tak dziś musi stworzyć ji^wocze~>&4 po­
litykę państwa polskiego.

I znowu obóz u.emokratyćZ«o-narodawy poacjmuie 
tę wislką pracę. .

Jednym z przejawów tej oracy jest wznowimy 
p rz eg ląd  Wszechpolski".

Pierwsze diwa zeszyty- przed-sta wają się wspaniale. 
Artykuły Dmowskiego („Zagadnienie główne" prze­
drukowane niedawno w  „Słowie P.“), E. Taylora 
(„Pizyszłość gospodarcza Polski*), St. Kozickiego o 
oolityce zagTonicznej, A. Pei-etjatkowicza (, Rządy 
parlamentarne a ipi ogramy stronnictw politycznych"), 
B. Wasiutyf.sk‘ego („Migracja żyd w ska i -jej skutki"), 
B. Winiarskiego („Umowa z Gdańskiem") tw orzą c a ­
łość poważną i logiczną i formułują syntetycznie pro­
gram państwowej polityki obozu narodowego.

„Przegląd Wszechpolski" wraca do swojej dawnej 
roli. Staje się nauczycielem i wychowawcą naroou wol­
nego, jak nim był dla narodu w niewoli. Jest deisiąi 
bezsprzecznie najpoważniejszym i największym pcjj.ty- 
cznym miesięcznikiem w Polsce.

Każdy myślący Polak oczekiwać byctehe nieci ar- 
pliu-ic zeszytów wskrzeszonego wydawnictwa

'* v  .o • Steiu.
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Raousć leśna. ,
Pójdziem Ciszkiem z poranklem-braciszkiem, 
Pójdźem w  las, uśnrechamj świetliści,
Bęozlem z drzew trząść z pustoty deszcz złoty, 
Złoty ucszcz z roześmianych trząść liści

Pstrą się czapką nam dzięcioł pokłoni,
Zasmkota tsgem-nie: „To oni!"
I much modre muzyki ustaną,
Wszędzie będzie ii leśne to rano.

Potem rano i las się w  nas -u eśni,
Ze się staniem wraz ranni i leśni.
Jak jas w rosacn pół złoci, pół brajl
0  nic oprócz ros pij umyci i niedbali.

Potem złoto res łzawe, łaskawe 
Zacznie śmiać s ę i siać się na trawę*
Aże słońce popatrzy z ukos?.
Co wyraoia świeeisia. ta. rosa

Aż roźśniicjc się las do rozpuku.
Ty rozśmiejesz ślę sam. irr«ku-bukn.
Aż w migocie wesołej ros szyby 
Na mech z .śmiechu pr&ewrócą się grzyby.

Aże stonce zamruga złoi rzęsą
Aż się dusze w nas z “śmiechu zatnęsą,
1 przez rosę — hej, więcej jejj trzęśc e  —
Pójdą bose, jak dzitći. po saozęśffle.

s-i' o- ś
Stanisław .MaykowsW-

Tu było trochę ciszej. Zanuszczone abażury 
cedziły światło ciemnoróżowe, gorące, pełno przy- 
tajeri.

Znużony zasunął się w najciemniejszy kąt, opada­
jąc ciężko na jakąś kanapkę. Był senny •; jakby, czernś 
zniechęcony.

Opodal przy tabletce pixl oknem siedziało dwoje 
młodych, pięknych lndz, — prawdooorlobaie jakieś 
małżeństwo w  podróży poślubnej. Dolatywały go  
fragmenty zciszonej rozmowy, urywki zdań, strzępy 
-słów. Móv1I' językiem rycerskiej Kastylii. Leszczy© 
znał len język i iub;ał go niezmiernie. Co chwila ude­
rzały o ucl o jego wrażliwe, nerwowe dźwięk mocne 
jak stal damasceńska, a słodkie i pitćcjwe zrffigpm  jak 
pierś róż.v w dotknięciu.

— Elcgida de sut corazón! — szeptał namiętrje 
mężczyzna. — Duldsima Dolores m{a»

—■ Ouerido am'go iw !  Mi noble, mi c»ns?mo ®s- 
poso!— odpo-Aiiedziała senora, opierając cudną, ćem no- 
włosą główkę tfa jego rarnioniu.

I znów jechali czas iakiś w m‘lcz-eniu tipcion'' Wi­
nem miłości, rozkochani w sobie do szału. W  jakiejś 
chv/l: ch.wyc:ła go kurcznwo za rękę i wskazując na 
srebrzącą aię za oknem roztocz fal, rzekła zmienionym 
głosem:

— Drogi mój! Jakżeby' pięknie było teraz, w tej 
bo-sk-cj chwi-ii, która uż n'gdy do nas nie tpowród, zgi­
nąć razem tam, W tych lśniących ttfc zwodniczo nar­
tach.

Mężczyzna d rgn ił i pop?.trzył na rśjfij z uwagą
— Masz słuszność —- odpowiedział po chwili1, jak

„Strażnica Zachodnia". ’
Nakładeni Związku Db-rony Kresów Zachodnich' w! 

Poznaniu wyszedł l-y  (marcowy) numer miesięcznika 
„Strażnica Zachodnia" od1 dłuższego czasu ' zapc wfe- 
dany. Świeżo zorganizowany Związek Obrony Kresó^ 
Zachodnich, jak wiadomo, ma na celu ochronę naszych 
'jitenesóu irarodoiwymh i ożywienie s'i polskich na za­
chodnich Btamj&ch kresowych. Czasopismo jego. wy­
dawane pod kiierownlctwteiin Kom.tetu, w skład którego 
wchodzą pamowję eh. Z, Cehchowsk1, z Kórnika, Ber­
nard Chrzanowski, prof. J. Kostrzcwski. ks. pastor Ko­
tula, prof. M. Nadobnik, di. J. Podkomorski, prof, M:k . 
Ruunicki, dr. Wł. Seydfitz, T^ódor Tyc. prof. K. Ty­
mieniecki, dr A. Wojtkowski, Prof. Sv. Zaleski1, ma na 
podstawie naukowej i bezpartyjnej tworzyć ośrodek 
nadań iwa wszelk o mi zagadnieniami pizeszłc.ini a obe- 
cneni, zachodnich ziem Rzpltej.

Pierwszy numer przedstawia się oogato i cieka­
wie. Po  wstępie pro.gramowyun znajdujemy piękny, 
nigdzie dotąd ni© drukowany fragment St. Żeromskie­
go osnuty na motywach pomorskich, a aalej estły sze­
reg poważnjxh artykułów, prof. Tymieniecki daje za- 
mująm pogląd na pol&kóść m^asi Wielkopolski w tokn 
dziejów, uzupełnieniem tego artykułu niejakc są daiiS 
następnej pracy o rozwoju polski :go handlu i prsemy- 
słu w b, zab. pruskim w  ostatnich trzech latach. sDyier- 
izaijące ogromny wzrost s'.{ polskich w tej &tiedzinkv. 
Orędownik kaszubskiego icylirzeża p. B Chrzanaa-'siki 
nawołuje do troski szczególnej o teTi „wyjątkemw ka­
wa} ziemi". Dalej p. M. riasiński wskakuje -na bołączki 
dotychczasowe i nowe drogi naszej pracy oświatowej. 
Bardzo pożąa«ne będą cyfry następnego artykułu p. 
Szalińskiego o statystyce m*roaowościc?v-"ej b. zaf,. pru­
skiego. ilustrujące zapomostą tabel i rmą>ek żywiołowy 
wybuch polskości w ostatnich trze cii latach. W  d»Iale 
„Życie polityczne * są uwagi o  Gdańsku, oraz o 
„Deutschfumsbimdzie". w rubryce „Życie kulturalno" 
o. Cz. Kędziei ski zastanawia się nad ztiaczeidem teatru 
polsk ego d]a kresów, a p Hasinski lŁad oc-r-cnym sta- 
nrm naszych proc oświaiowycn. Aktualny bardzo „prze­
gląd prasy" informuje m. }n. o stanowisku prasy nie­
mieckiej w  Rąpitetf. Przegląd książek poświęcony jest 
literut-.irze „o wybrzeżu", o Śląsku i o zagaJuien ach 
historycznych kresów zachodnich. Numer marcowy 
przedstawia się dohorowo. Wśród wrPÓfirracoacnLków 
„Strażnicy", któizy obiecali swe prace, znajdujmny 
poważne nazwiska, Prof. BiJz^ra, Jana Kasprowicza. 
Wojciecha Korfantego, SŁ Kutrzeby, Kug- Rome,a i 
wiciu innych.

„Strażnica Zachodu a" porwnna się znaleźć w domu 
każdego myślącego po obywatelsku Polaka.

____________________  5__

r i.  y . 12 . a .
Przedsławienia teatralne dla 
pracowników państwowych i 
czlockaw „N. D. 1  i . 1- w marcu 1922.

t m M l  *• ~  D iie is  Saicna -
pw.1, « .  -  gafflarle oczy ■ S£v»«t
* m m ‘ 21 Zamarłe oczy -
m,t,K 31 -  ^ SSj ^ aiserdccznisjsi -  ' 5 * a „ ;
to y s f f c ls  w Te^frzs
BKefy ro csRartł sprzsa^js aiars

fi- fa 7  & U l  j£ 5 is J O lik i i  !• 1  lción

pi zez sen — takie pysżre, srebrne łoże... Masz słusz­
ność — powtórzy! przytomniej. — Bo ozyżeśmy nie 
dosięgli już gemtu szczęścia? Niczego więcej od życia . 
spodziewać się nie możemy.

1 znów umilkli na drwifę, patrząc jak zahypnoty- 
zowa'n!I w dozświetl morza.

Po czasie on, nie odrywając oczu od fascynują­
cego go widoku, mówił równo już, spokojnie niemal 
chłodno:

— A tak niewielka już przestrzeń nas dzidL W y­
starczyłoby tylko nieznaczne, kilkumetrowe zboczenie 
toru na Prawo, jeden rzut. jeden sprężysty skok. i prze­
pięknym łukiom parajjofi pociąg zesunąłby • się z- rej­
sów w topłeL. Zadrżałaś Dolores? No nie, nie! Uspo­
kój s:ę!

1 przycisnąwszy skroń do jej skroni, szeptał sło­
wa pociechy *i ukojenia,

Leszczyc podniósł ociężałe powieki i spotkał sio 
*e spojrzeniem jakichś ć omnyeb niesamowicie w  pół­
mroku błyszczących MM”. Otrząsnął resztki senności 
i spojrzał uważniej. OdpOM/iedzIiaJ mu Rgodtiy, trochę 
przymglony zadum? uśniech nieznanego mu towarzy­
sza podróży w fantastycznym stroju ma bat; nów hitidu- 
skicli.

— Amenti Riszlvir«da —- przedstawił się myśli­
cie! z nad Gangesu — tłumacz wiedzy taj* innej i rluga 
wir lid ego Buddhy z Madrasu.

1 wyciągnął doń rękę z pod fałdów powłóczyste* 
do stóp spadającej szaty wschodnich yogów.

Znajomość była zawarty
<C. d. e>
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Ull3doniośs! bieżące.
L w e w , 5 marca.

TEATR WIELKI.
W niedzidę o jouz. 12 »  poi. tara iem Bicłego 

krzyża koncert L m  Siroty. O godz 3. ..Aida" opera, o g 
?"3C „Roj twór prof Pytla'1 (iubil. 6? przedst-JWień.)

'V ptSftłiocłąiałóK 5 marca o g. 7-30 „Cy^aaerja* ooera

TEATR MAŁY.
, . V  nAdzieię 5 marca o gocjz. 330  „Carewicz" o gy- 

diHiiłc /'JO .Kłopoty p. /Totopolskiego**.
W pon cdz.ałun ó nia:ca o goaz. 7'3C „Gzv.uy wte- 

ręs* i;om.dja w 3 aktifch.
U’d wtorek 7 marca „Czysty interes*.

TEATR NOUOSCL
W niedzielą 5 marca o g. 3 30 „Taniec szczęścia1' 

c godz. .7-30 „MWjardarzy
A' poniedziałek 6 marca o  «- 7'30 i wto. ek „Miliaa-

derz.

Apollo. BSStek poprrez cień". Harry Liedw.e. jako
„CzlowTk bez nazwiska".

 BIURO KO CŁ-ftTOWg 3E. T g m g ft
W prniedztetek 6 marca: C p f l i n s .  » r

Prof. Pawnł W« U M llE iK I wtobnuclitta.

— 7 e  Związku I.U{fo*'.-Ni«*f**tgo. Wczoraji *-*e- 
CŁorern w sali przy  u!. Pańskiej 11, przy Bcznfihst u- 
dzia]e członków cdbjła się zcbisMe fc 'orskiego Kola 
Związku Ł.ik!. Nar. Na z e b ran i *o bawiący 
we Lwowie poseł prof. Grabski. którv seharakterwzo-. 
wal i osv.ietl.-r asta.nfe wypadki W *rsw sjsje w spra­
wie wileńskiej. W y wiązała się. następnie ćywa cljrrifcif- 
>?*. poczem na wniosek jednego z członków uchifa- 
lono jednogłos e: I. W ysłać telegrafie? de wyrazy 
hołdu i fcgnaiiia ctelogacSj Sejmu wiler.sk i ego za jeś 
ćziejowso pojęte sta ippisko w  Warszawie. 2. W yrazić 
specjalne wyrazy hołdu ¥ czci dla dwu włościan z Rad 
Ludowych, którnsy ijic ulegli terrowi iz«|du i w refcui- 
t.tcie zapobiegli wraz z  członkami stronnictw narado-

, « ych przcmyoen u podstępnego statutu. 3. Wyrazić 
powracającemu księdzu arcybiskupowi Hryniewiscfcie- 

'ii.ni lK'fd. po dzi w i gorące podziękow anie za męźkip. 
pełne mieści, i powagi odparcie zakusów fettoracyj- 

' nych
— ałyr. Czarnowski w ro|i Koroelasa w pottiedza-

fck i w e wtorek w  „Czystym interesie*1 gra znowu 
dyr. Czarnowski świetną, rolę Kordelasa. Kapitalna po­
stać. jaką stwarza Cfcartiowski jes* atrakcją tej węso-

■' Komedy. która, obecnie cieszy się. tak widk«eni p o  
wodzeniem w. Teatrze Małym.

— „Zamarłe oczy“ cf Alberta, Ipórc pójdą w  Teatrze 
'Aielkim 10 marca* są dramatem muzycznymi w najro- 
wszyin stylu w  przecudnej tnsfrymeatacA która świe­
tnie charakteryzuje, treść dramatu, jaki rozgrywa się  
na tle bajecznej przyrody Ziemi Świętej u  Palmową 
niedzielę w epoce (JzMateośc* Chrystusa. Dyryguje 
kapclmi irz Lehrer, rtós^erujk p. Okoński, który szcze­
gólnie *• tej' .'/.cezy ma duże pule działania, gdyż cirU- 
r.iat ten obi uup w  Jktznc secóy zbiorowe:. Reż. Okoń­
ski od dłuższego czaisu pracował naa jakusjle, ;>sm*u 
irphst: cznieiiicm pięknej całości. Główne role grają, 
pp. P hnów in  Green-SkazcWa, Lipowca., Ostrowska, 
Lubicz. R nas. Prawdzie, Lowczyński. Horoer, Cyga

• nik. Jcicńsk! i inni. Nowe dekoracje i nowe kostyumy.
-- O Wilnie mówić będzie w  Kasynie i Kole bt.-arL 

v śr/ -dę & bm. di rektor K. J. Nittmau. Prelekcję uzu­
pełnią przeźrocza Początek o godz. 7 wieczorem. K«r- 
ty wstępu wydaje óck.erarjat.

— Zarząd Czytelni Akidem<ch‘ej we Lwowie, pimy- 
stąt>iwszy do grarlto* ’ego uporządkowania bi&łiotek.i 
fjnras.ca wszy;>tk!ch of zwrot klfcdykolwek wypożyczo- 
n.vcii tam książek. Oddawać' możua w kokain Biblioteki 
(ul. Łozińskiego 7) co drJa mięcfcy godz. 18—20.

—  O dczy t d ra  Adriana D 1»e k \ prof. u triw arsytotu  
w  BuJap-yątscic. • P k to ra  u n iw ersy te tu  w arszaw skrego  
na tem at . .W ę g r / -' odbędzie się tve w tc/rek dnia' 7 m ar­
ca o godz. 6 w ieczorem  w  sali In sty tu tu  fizycznego. 
PT/.y u!. P ługosza  S. —  O d c z jt b ę d /e  itustrow any 
130-m a o brąz a u ii św ietinym i. W stęp  100 i bO M kp- dla 
mir-dzieŻY: afadem cik ie i JO Mkp. D ochód aa e d e  mło­
dzieży  a!,; ;1cieink{klej.

— O wycliaui i .iii młodz eży żeńskiej. W  dmu 6 III. 
cdbędzic się sfacłniem ..Polskiego Muzeum S/kclne- 
zo" drugi z I- cisi wykład, który wygłosi dr. W łady­
sław Hoinacki na temat Wycbwwfcn te fzycpme dzle^j. 
•c'/,:n w dostosowaniu do fizjologii rozwoju ciała". W y­
ki j  <'dbedzie się w sali T o w &bsp. (Kojieniika JO) o 
gadz. 7-ci w.yczorem.

Posiedzenie Tom. NauKOwego odbędzie s :ę w po- 
r| ed'4'ab'k (> marca br. o godz. 5-ej w Pracownj Biblio, 
taki Ossnl iiskicli. Na jno-r/ądku dziennym: 1. Prof. dr. 
('ians.,ynicc „Polsko-łacitiskic listy miłosne 15-go Tv.“ 
J. Prof. dr. Gawroński referuje rozprawę dra J. J«f- 
ucawa „o  słówku -k a w  trybie rozkazującym ję^óka 
i-cs; ' kiego". 3. Prof. dr. Bruchnaksk-i referuje nracę 
iidnleba .Tistotyka Jana Kochauows-k-cgo i stofemnok 
Kochaom- skiego do sztuki plastycrnef1. •

Zwyczajry Z fazd Orgaot/acjS Narodowych, od- 
będżtS sfe w e Lwowie, dnia 25 marca 192J w sobotę 
(śu.jęto Zwiastowania M. B-) w  ratuszu, o godz. 10 
r.r.no. >

Porządek ‘iHenny: 1. Zagajenie Zjazdu — dr. 
bPnisŁiw Głabiński. J. Sprawozdenle z  oracy W y­
war lu wt r. 19J1 — tir- Marceli FTÓszyftski. 5 l  rwu*

rreiwe komisji .i beziw łoczttc obiady w  komisjach: 
a) sprawozdawczo-wnicsltou cj b) spraw y wsch. Ma 
k>ix>łski. c) agrarnej, d) orgajrizacyjriej. V Azystkie 
komLje obradują w- salacn ra*tusza, n»io j po poi. 
Pełny Z.jĄzd o  g( <fe, 7 wieczorem, i  Sprawozdanie 
komisji i uchwalenie komisyjnych wniosków. 5. W y­
bór W ydziału i Komisji retwizyjnej

Każda Organizacja Naroaowa winna wysłać .na 
Zjazd 3 delegatów, swwch cztonkówr z  dartego po­
wiatu. Nadto odpowiednio tło uchwały Wydaiału z  
19 lutego 192J przypada jeszcze po urn i delegatów 
m  W ydziały Związków W ojewódzkich i po jednym 
delegacie na  każdą' samodzielną ekspofjyturę. które 
Związek wprost o tern zawiadamia.

Nazwy.Ty1 rtelegatórw należy podać Związkowi 
do 15 marca. Prócz delegatów' mogą uczestniczyć 
w Zjeździć- goście, którzy mogą prosić o legitymacje 
Związek lub Organizacje Narodowe. Organizacje Na 
rodowe zecucą v ystawić dla delegatów jedna lcghy 
u;cję zbiorową, a dla gości legitymacje- oddzielne. 
Beż legitymacji nic będąc możliwe uczestnictwo w 
Zjeżozie.

— Podziękowanie Sekcja frsuktry/a Czerv one,go 
Kizyżi Zbiórki dla repatriantów składa górącA podzię­
kę Rozwojowi za dar 101X10 Mp„ oraz za zeorane na 
zabawie w  Rozwoju 2100 Mp-. żaś SokNowł II. za ze- 
brane na Obchodzie stycziiiowym 36.000 Alp-

— SkundaUczna sytuacji, aa ry n k u  mięsnym. W 
u&iegłym tygodniu cm a mięsa pods.-x)oiyla. znacznie 
w górę z tendencją dalszego .wtarcłstii. I Yzyczyny te 
go stanu rzeczy iszukać irdeży w macjanaciach spe- 
kuuMilów warszawskich, którzy zaop- rzeań w  rze­
kome puawclema ^yładz stołecznych zjeżdżają do 
Lwowa a w »?rozm rrauu z tu tejszim i ^)ekułantami 
v 'cszh w układy z  handlarzami bydta i nierogacizny 
i wykupują masowo towar \v powiatach wschodnidi 
i w y.wożą bydło i m erogiciznę do Bogumwia z prze­
znaczeniem diu P ra g i Zc wszystkich stron przez 
Lwów przejeżdżają .ransportj' z bydłem i nieboga 
cizną w  kierunku zachodnim a  np. z okolicy Cho- 
dorowa, w  ciągu dwu 'dni crsóątmcri przejfchało 
przez Lwó„ 14 wagonów, zekupiomych przez ową 
szajkę spekulantów. W obec tego stanu rzeczy, już 
w najbliższych fygbefcyacb rynek mie-sny w c Lwo­
wie j w  nyustach prowincjonalnych zostanie ogoło­
cony w znacznej mierze z towaru, co spowoduje 
ogromną zwyżkę cen mięsa. To też zw racam y się 
z  energicznym apelem zarówno do w ładz cywilnych 
jak i  wojskowy'cli, nienuijej w  tej spraw ie zaintereso- 
WaJiych. a zwłaszcza do województwa, ażeby jaknaj

snesziraej temu nadmiernemu odplyowtw-i bydła i 
nierogacizny, kres położyio — a do Urzędu walki z 
lichwą, aby  bliżej zajął się osobami tycii spekalan- 
ków, któttiy poza obręb-m obowiązku wobec władz 
skarbctrycb. znpewne i pozn nawiasem daniny mil­
iardowe rotrą m teresy wygładzając w- ciągu zimy 
ludność i ]x>v,'odując drożyznę, która j tak ciężkiem 
brzemieniem przytłacza biedo?, ludność. Tym zetro- 
żiiym macliinacjom spekulantów WacszawskiGi 
miejscowych tylko sz jbk ic  a energiczne zarzcidzc- 
nia mogą kres położyć.

—  Spieszone kosie wojsko* e najechał:,' vr rjmu wczo 
rajszym u w ylołu ul. B ena i poirytowały Ana&iazję 
S iw ie c , która doznała wstrząsu mózgu, Ludwikę Pau- 
czyszyr, raniły clężKo w  gfcwę i nogi, oraz Janinę 
Zarzeczną, kilktiietnią dziewczynkę, również w- głowę 
t m tgi. Obie kobiety w  staalc groźnym przewieziono 
do szpitala, dziewczynkę oddano op.ece dcmtowej.

— W sprawę itmrdu, dokonanego n* dorożkarzu 
Tem.-enbaumie, akta policyjne w  dn.u dzisiejszym od­
stąpione -ostaną prokuraturze, gdzie rozstrzygniętą zo­
stanie kwestja, czy sprawca morda Gusfaw Mach sta­
nie przed sądem dorażujm.

— Krw awa bójka przy ul. Paulinów. Z niewiado­
my ch bliżej powodów ynikta w  domu nr. 15 przy 
ul Paulinów sprzeczkr, A aańWeiułaS 5 ę  rycho w .kroza 
»'ą bć.jkę. w której Zygmunt Lech. Cze cli kuch mz 
z Cielska otrzym ał lo ran. Rannego opatrzyło Po- 
golewic ratiutkow e.

— Zamach samobójczy. Późnym wieczorem w d. 
wczc-rajszym targnęła się na życie w  mieszkaniu 
przy uL Łyczakowskiej 24, niejaka Pauli,ta Leczuk. 
k tó ,a  przyjechała do Lwowa z  Zaleszczyk. Dcsjcra- 
tka, przybyła' do Lw ow a w  poszukrwanfu. za pracą a 
gdy wskutek tego. iż w  czasie wojny ausrryjacko- 
rosyjskiej stiaciła palce u ręki, pracy otrzym ać nie 
mogła, pozostawała w nędzy bez śrcKlków dc życja 
i z tego też powodu 'zażywszy karbolu targnęła się 
na żyoie. Pierw szej pomocy udwelTo desperaicc 
Po, jcto\v*e ratunkowe, które odwiozło ją do szpitala 
okręgowego.. Nie zag ra ia  jej niebezpieczeństwo życja

Z SALI SADOWEJ.

0  z d r a d ą  g ł ó w n ą .
Po przesłuchaniu osk. Juljana Kretlera. robo­

tnika wojskowego, k tóry  przybył w  r. 1918 z W ę­
gier. gdzie pełui) funkcje kom jswza bolszewickiego, 
pfzez czas dłuższy zeznawał.

Osk. Michał Feiikslk, tokarz z  za\ odą. — który 
wiosną 1919 r. przybył do Lwow a z Budapesztu. 
dgz'e również spraw ow ał funkcje kemisatza p rty  
krw(avvt>m rządzie Beli Kuł;na. Na podstaw ia fał­
szywych dokuntciŁów ukryw ąi się we L» ow;e j ząj

moał się na szeroką skalę razszerzuriem  biouty  ko- 
irumłsi ycznej zarówno we Lwowie, jsk f r a  prowin­
cji. P rzy  aresztowanym  znaleziono rczn«aite papiery 
między mmi uartkę, pisaaią przez osk. Rodzenia z 
s*eregie,m pseudonimów takich, jak Czarny. Rak, 
Wojak. Mazur. Bernard. Do autorstw a tej Kartki 
przyznał sie csk. Rodzeń a  zapytHhj- o o so j: . które 
kryłj- się pod Jyriti pscuduitimami, odpowiedzią:!, że 
były to rzeczywiste nazwisku (?) towarzyszy. Osk. 
FełiKsik pomhiio obfitego przeciw  sobie nugromacizo 
nego niaterjału dowodowego — trzymż! s'ę taktyki 
przeczenia. Na zgrontadizeraa nie chodził, nie prze­
mawiał „bo nawet pjęć mmut na zebraniu mówić nie 
potrafiłby". Opowiadał.' ja* w  czasie uajuzdu bołs/e- 
wickiego Poseł Hausncr namawiał go, aby w stawi 
no „Strzelca11 — „który oti*z\ mał. broń ii zrobi porzą­
dek w  kraju11 — i podnosił rozmaite, nieraz cieką: e 
szczegóły z  poza kul® miejscowej organizacji socja­
listycznej, nic bardzo dla mej pocmebne, Uw..ża s ę  
za ofiarę prowokatorów Fltsakai i Winiarskiego, do- 
wem strał się przedstawić za irewAnnego . baranka, 
który w  śledztwie wstępnem w  zgoła mnem wyglą­
da śuóetle.

Drugi dzień rozpraw y, prowadzonej przeć1 w 
bolszewickim lmjnjjtom na grtm de iMnlopolskini, upiv 
nął na przesłuchaniu oskarżonych Juliana Krettem. 
Atichała FeKksko, i Adama Attczyńskbgo. V/szySv.y 
ci oskarżeni, którzy w  śleoztwtc wstępnem złożyli 
szczegółowe zeznania, nadto wyraźnie ilustrujące 
ich działalność, trzymali się s tałe  taktjiri zaprzcczu.- 
nra naproaoŁdi/śojiyclt prze s pr^w oduiczącego uw- 
mentów.

JL K r & i n .
O  Rto wadów. Miasto się b>wi, bawi aę  i okolica 

i to  szeroko. Tak. jak panowie dawniej] tak dzisiaj 
biedny, ten wszędzie w ykorzystyw ali: kmiotek, roe- 
rzucai hojną ręką paskopiasiowski zarobek. Jako n r fy  
przj-Kjad szeroKicgo giestu chłopa papa niech posiuży 
następujący fakt: W obok Rozwadowa leżącej wsi Pła­
wo było polowanie do wydzierżawienia. Kilku myśli­
w ych tak z Rozwadowa jakoteż z Niska i Tarnobrzegu 
chciało to poiowanic, obejmujące 1200 morgów, wy­
nająć, oceniając ie najwyżej na 30.00C Mp. Gdy przy­
szło do licytacji, stanęli i panowie pasbopiastowcy, 
którzj przybyłym  myśliwym oiwarcie oświrdczyli, 
fx  niech nawet nie myślą z nimi licytować, bo oąi ich 
nie dopuszczą. ,Dw» silniejszych ry z y k o w a ło  swe 
wadia i chciało się przekonać jak wysoko pójdą p?ro- 
wie-cłiłopi. Wkrótce; wybito cenę do 120.300 Mp. za 
którą to cenę v ziąf polowanae gospodarz z PLaw. Jeśli 
do tej ceny doda się jeszcze kaucję 120.000, to w  mie­
siącu lutym musi taki gospodarz wiejski za pańską 
przyjemność zapłacić ćwierć miliona.' 1 jakże może 
coś z artykułów spożywczych tanieć, bo z cztgoby 

kmiotkowie czerpał! na .luksusowe zanawy, 
To iteż nic dawnego, że za J. litr mleka płaci się tutaj 
180—200 Mp., jsjo 46—45 Mp., za1 1 kg masła 2200 — 
2300 Mp. i t. d.

IS namj aćiclttisiraeji slożylu
Na uch} ców z Syberjł: Od dzie*. A. i M. ze­

brane z dziecinnego przedstawienia Mkp. 865.50, Ska 
Gosp Naucz. Lwów jnoon. Zamiast kwiaićw pa tru­
mnę śp. PawliKowsk‘.'ej Anny Łukowscy Zygm. 3000. 
Lrząd ęmir-ny Zamarstynów 14000 Funkr. DeP. rach. 
/III. Izby Skarb. L.wów: Link Karol 500, S!;p'ęki 
\k łady sław 1000 MiLszewski Andrzej 200, .Urbański 
Micha) 500 S  enkiewicz Jan 300, Olazer PiOłr 500. 
Turek Władysław 500, Kassara.ba Jan 200, KTudowski 
Aleksander 100, Nottik Tadeusz 10C> Glatty Kbnrad 
500, Lysogowski Józef 200 Silber Ignacy 200, Wagner 
Rudolf 610, Zima Adolf '200, Olpiński Stań sław 200, 
Durbafc Iilib 200, Irauth Michał 500, Rudy Hennyk 
300, Popławski Antoni 500, Prokonsp Jan o00, Brys 
Stanisław 1000, Kaczorowsk'.' Władysław 200. Kucutba 
Jan 50-0. Uusakowsk, Władziniięrz 200, Tustanowicz 
Damian 100. Krzen Eugendsz 200, Steni Artur 300, 
Jabłoński W iktor IDO, Zrebek Wlodz mierz 100, Bcur- 
don Wit. 300, Kordasiewicz Eugeji. 500, Salin W łady­
sław 500, Hoszowski Jam kkJ Rutz f.t«icisżt*k 200. 
Lesvk Adam 500. (Jrabowski M oczyslaw 300, Selze-
i-owa Maria 500, Malinowski Eustachy i 09, Al ad ryska 
Stanisława 500, Mnro/ińska Stanisława 500, Kutiakó- 
wna Józefa 100. Swobodówna Rozalia 200. Wolanek 
Alina 500, Domańska Maria 100 W ójćk JózcAi. 3{*> 
Czternaisikówna Zofia 300. Wójdkówp., Genowefa 100, 
Berkówna Stcfanis 100. Klapówua Mtrja 1000. Wójci- 
Kówna Bronisława 200, PiaseczytTka Janina 500, Ot- 
tówna Ewa 200. Kuraba Józef 200, „Dziecinne Kółko 
amatorskie" w  Poturzycy n>. {jofcąf zebrane z przed­
stawienia „Czerwony kapturek” dla dzieci powracają­
cych z Rosji 3500, Urząd parafialny Myszko* ioe 4500, 
Karolą Weymap nulipa k. Stryja 250, Skv irzyńskj An­
ton1. ć ria tjs i zebrane podczas inbuźeństwa 22 I. 1922 
za dusze poległych V  ,valce o wolność w r. 1803 21X30. 
Zebrane podczas rozpraw karnych M. stycznm 10000, 
Gabryszewski Sta.n sław Borki W. 1000 U cm ńee Id. 
5-ej S. i B. Krzywosówriy Bele chów 35, Rawscy Win­
centowie zamiast kw atów  n» trumnę śp. Skrowacm-r. 
"kici Jadwigi 800, Ojccrwe 13crn.lrdyni Lwów 10000. 
Trzeci Zakon św. F rrock/ka przy kość e!e OO. Ber- 
narćynću zebrane na wspólnym Opłatku 8 I. br. 20631.
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S p ła to  p r z e d m j s i i n p  tói& i-ł.jft!huśgi.
Podaliśmy onegd^j wiadomość o zapadłem w dńl u 

25 lutego br. orzeczeniu Sądu Najwyższego w War­
so w ie , kióre zwalnia wierzyciela od o to w ią ^ u  przy-, 
jęcia spłaty pożyczki udzielonej przed wojną zapomocĄ 
marek polskich w ustawowej relacji. Obecnie podaje 
my w streszczeniu m otywy analogicznego walczenia 
warszawskiego sądu okręgowego.

P. W. Szymborski zasfcarzył wierz/ciela swvso, 
oa którego pozyczyt przed wojną swotę 18.0u0 rs., o 
przyjęcie tytułem zupełnej opłaty tego długu kwoty 
38^00 Mkp. Sąd oddalił żąoaaiie powoda, a to ż nasię. 
Pojących powodów,

Żądwiie powoda nie znajduje żadnego uzasadniania 
w  ustaw 'e s  dira 29 kwietnia 1920 r., która nie uchy­
liła przepisów kodeksowych, non żujących stosunki 
umowne. W  myśl kod cyw. powód obowiązany jest 
zwrócić pozwanemu swemu wierzycielowi, pożyczoną 
sumę w  tej samej iłośc:. jakości i wartości, jaką od 
niego otrzymai.

Niewątpuwein ‘jest, że pozwany pożyczył powodt 
wi 18.000 rb. (przedwojenna) wierzytelność) w  wajuoe 
złotej, mającej obieg bądź w uKmetach złotych, b^Jż 
v/ banknotach, czyli tafle zwanycn b ictach k re i/to -  
wych. emitowanych na rachunek b. rosyjskiego skar­
bu państwa, jako znaki obiegowe i zaopatrzonych w 
napis o  obowiązkowej wymiatnie przez skarb na złoto 
przeto powód, chcąc u iścć się z długu winien oczy­
wiście zwrócić swemu "wierzycielowi odpowiednią w ar­
tość zapożyczonego zrota.

Rzeczona ustawa z 29 kwietnia 1920 r., (nstsjającr 
kurs rubla równy 2 Mk. l6 f.) charakteru zobowiąza­
nia bynajmniej nie zmieniła, albowiem celem jej było 
jedynie wyrugowanie z  oblotu, na obszarze Rzeczy­
pospolitej polskiej znaków pieniężnych w  walucie ru­
blowej rosyjskiej i zaistąpieme ich n rzaz  marną poisicą, 
jako prawny środek płatniczy. .Mówiąc o znakach pie­
niężnych w walucie rublowej, prawodawca miał nie­
wątpliwie na uwaaze nie pieniądze w  zrozumieniu je­
dnostki monetarnej, lecz papierowe znaki kredytowe, 
używane jako środek płatniczy w  **ateeym kraju, po- 
zoawione od chwili x ybuchu wojny pokrycia w  złocić* 
te bowiem rznaki Pieniężne nazwane zostały przez pra­
codawcę „.ublami'carskiemu, w odróżnianiu od pusz 

ćionych w  obieg nowych banknotów dumskidi, kie- 
rrńskch, sowieckich ifp. Ustawa powyższa nie ma Or 
czyw iśde zam aru ud^eleuia korzyści dłużnikom z ja­
wną krzywdą dla wierzycieli. a mając na celt unifika­
cję waluty i mówiąc o obowiązkowem pyz-rachowaniu 
„rubli carskich1* według kurni 216 mk. za 100 rb., je­
dynie dla celów  fiskalnych, podatkowych, zupełnie nie 
n ak az ie  przymusowych spłat wierzytelność" przed ■ 
wojennych w markach po 216 za 100 rb., a zakazuje 
tylko w yrła t w  rublach, jako nie stanowiących więcej 
środka płatniczego.

Skoro niespw"fi£m jest, że dług zaciągnięty zonal 
Przez powoda w  walucie rublowej, zsotej, to oczywjstem 
jest, że nie może być spłacony w papierowych main- 
kach Polskich, których wartość dwyoh y»s w  drodze 
prawodawczej ustaloną nic została; w  inny Sposób do­
konywanie dPłaity wierzytelności przedwojennej wy­
rządź łoby  krzywdę wierzycielowi z zapewnieniem 
korzyści dla dłużnika, co oczywiście byłoby niezgodno 
z zasadami prawa i stuw-noscL

Zaofiarować ie w  tych warunkach przez powoda 
wysnieniouej w  pozwie sumy, jako nieodipu^iac^ijąoc 
wymaganiom ust. 3 art. 1258 kod. cj w. nie może mieć 
żadnych skutków prawnych.

Od s‘ebie dodamy, że w y n k  powyższy oplem 
się na przepłaci? obov, .ązującego w b. Królestwie Ko­
deksu Napoleona. Jednakże sranctwfeka zajęto prze® 
sąd okręgowy warszawsk. zgodne jest również z pi ze- 
pisom par. 983 austr. kodeksu cyw.

Pomeywż dotychczasowa judykatura" zmuszała 
wierzyciela cio przyjmowana spUty swych pretensji w  
zdeprecjoiurwanych markach Polskich wedle ustalone­
go parytetu (l ru b e l= 2  Mk. 16 fen.; 1 kor a u s tr .~  
70 fen.: 1 mk. nieim .=l mk. p.) obecna zmiana stano­
wiska Sądu Najwyższego pociąga za sobą zupełny 
przewrót w- tej dzedzine. Orzeozeiie Sądu jest nie­
wątpliwie teoretycznie słuszne, stoi jednak w rażącej 

• sprzeczności z dotychczasową praktyką i odbiega za. 
sactn ezo od stanowiska, za mowanego przez rzad. po­
partego niedawną opinią Rady fy  uisowej. Z drugiej 
strony żądanie spłaty wierzydejnćsą1 w złocie jest w 
wielu wypadkach niewykonalne, już choćby tylko w 
odmesiesiu do nieruchomości ir  ejskich, które w  nastę­
pstwie ustawy o ochromę lokatorów, reprezentują o- 
bucnie zaledwie około 10 prc. swej przedwojennej war­
tości w złocie, a równocześnie są obciążone do wyso- - 
kości 50 Prc. swet przedwojennej waności (a często­
kroć i Więcej). Wierzytelności hipoteczne są znowu ■ 
śc:śle zespolone z listam; zastawnymi. Jakkolwiek na 
giełdzie są przedwojenne listy hipoteczne płacone znac 
cznie wyżej od wojennych i ipowutynnych, jedni*kże 
ta różnica jest ułamk em procentu w Porównaniu do 
różnicy miedzy- obecną ceną tych Hutow, a • icn war­
tością w  zloc;e. Interpretując jednak śeśls  omawiane 
orzeczenie sądowe mógłby właściciel przedwojenni ch 
listów żądać od instytucji, która je. emitowała; spłafy 
w złocie. To stsfe się jednak niemożliwe, gdyż znaczna 
część Pt*ecłwoje.nnych pożyczek tych instytucj. została
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w  ciągu osbnjśch 2  jat spłacom według pv.y^tu, a 
rzeczone bety pokryw arą teraz jui nowo udzielono po 
życzki w walucie n.arkJWX3j. -  ■■

Powyższe, zupełnie tylko pobieżne nakj-etecme 
irwt-gi, wskazują na olbrzymi tr»dn<*ści. jak:e łączą się 
z zagadnieniem przedwojennych wierzytelności. Jett 
tych tnionośa zresztą znacznie więcej Wszystkie 
-prowadzają się do tego, że żąuanje, aby włerzytolnoścd 
przedwojenne były dziś spłacane w złocie (względnie 
w  markach odpowiednio prze rachowanych) jest bez­
względnie njewyfecname. Z drugiej strony obrona do 
tych czasowej praktyki. k»żące? orzyynować w ; miej­
sce wypożyczonej dobrej waluty — jedsą siedmsetna 
lub — jak u nas w  Małopolsc* — jedną tyaiącznąO) 
jej częsc, nie da się w  żaden spo>ób pogodzić z naj­
bardziej choc.ażby przez wojnę zdeprawowanem P*w 
czuciem słuszności i prawa. . ■

Dlatego orzeczenie Sądu Najwyższego sialeźy PO 
wuać, jaka .poważną zapow iedź zwrotu oq anarchii w  
stosunkach kredytowych na drogę, godną praworzą­
dnego państwa. Jest to poważne memento dla rządu 
i sejmu, a*>y kwestję P. zedwojennych wierzytelności 
uregulował ustawowo w  sposób, godzący ince,"esy dłu­
żników, wierzycieli i ix>czuds aorawiedlwośd

Zagadnienie ta jest trudne, bardzo trudne, ale nie­
wątpliwie rozwiązalne. Dr. R. K " ■

Przegiąj głsłćcwy.
Lwów, 4 marca lb22,

Niema? cały tydzień uTzymywała się staia zwy­
żka kursówr «bcych wulul. Uległa ona tylko pewnemu 
wahaniu w dniu 1 marca, poeuem silnie "wystąpiła 3-go 
? wedie dzisiejszych telegraficznych kursów warszawr- 
skićh utrzymuje «ię 'w  daiszym c’ą.m

Nic jćst to jed.iak Iwussa ogólna "wszystkich >trałut 
i aewlz. Wiedeń i Beri n są słab?«. aniżeli z  począ­
tkiem tygoania, słabszą cokolwiek jesi także i Fkagc.

W  związku z tern ulegały także wahań om kursa 
papierów przemysłowych, w których w  (irugiej Poto. 
wie iygoania ustalm się tendencja zwyżkowa Przy- tern 
j'est chanakcei j-sty^-znem, " że tendencję tę "Utrzymują 
tylko niektóre pap:ery. bardz-ioj posziłKuwaiie.

W akcjach barikowy'ch zastój zupełny. W ciągi, 
całego tygodnia nie zatńejesfrr&watio tia Uyowskiej gieł­
dzie ani jednej iraosakcy.

W akcjach orzemy słowy cn rucn bardzo ożywiony.
Duży rń wahaniom uiegal Ghodoiów, która- 27 lu­

tego rozpoczął kursem 3775 — zzkończy! 3676, 23. od 
3ób0 podskocz-y. na 3700, 3725. 1- obniżył się od 365u 
do 3525,. 2. uzysk-tsie już kurs 3575, 3. 3<»00. W  przy­
szłymi tygodniu spodzie^ć się możn-", że cena Chado- 
rowa znacznie się podniesie.

Bardzo ożywiony był mch w Ojkosach, które 
28 II. Płacono 5175 -5200 nięefekt. 4950, 28 docLtózą 
już do 5350, nieefeki. 505C, 1. ei. 55Ou i n;ed  5200,
2- ef 5775, nieef. 5500. i ./czora! eiel.t. dociioctzą do 
6100. Zyskały w  ciągu tygodnia zatem [jraiwje 1000 Mk.

Ćmielów w  nocza/kach tyrgodrita płacony 4450 do­
chodzi do 4625. Transakcji mało ż powodu braRu po­
daży.'

Ożywiły się róyi.ież Parau'i>zy, które od 1425 
-oszły do lćCiO, rezrfekty-wne 1500.

Polska Nafta początkowu 2300—2250 utrzymuje 
sTę mniei więcej na tym porom:c — wczoj-a.f pł?com 
2215, 2225.

Bez zmiany utrzymują się Pczety, które płacoaj 
ostaimo efeki. 1300, niech kt. 1125.

Waluty J dewizy. Dołairy aaner- począrkowo 3970, 
mocniejsze ooKolwiek 28 II. —  403i., 1 III. notowano 
3975, wczoraj już 4140 4110. dziś w  Warszaw Je 4190— 
4270, transakcje 4237 — York 4230.

Silnie podriosły się także funty ang, j Lomdyi..
27 II. notowano 17550—17525. 28 II. już IransakcT” 

po 18050. 1 III. 17700, 2 III. 18001, wczorag 18403— 
18600, dzisiejsze kursa notują 19000 19250, t^isakcje 
19200. W  ciągu tygodń „ mamy zatem zwyżkę i7ó0 Mk.

Franki fńanc i Paryż rozpoczęły tydzień kursem 
350, już na drugi dzień 372, 1 III. wahają się około 
365, wczoraj płacone już 331, dziś notowane w  War­
szawie 392.50. Mamy zatem także zwgżkę trzęsąc  
40 nmiktów.

Pojawiły się takŻJ traitsakcje w wypłacę na Bu 
kareszt : Cżernio^/oe po 30.75 i 31. 8v/iaaczv to o tem, 
że ruch z Rumu*?ją znowu się csłyfcyia. Przsdtetr de­
wizy te bydy w zaniedbaniu.

Berlin r< rzpocząwszy mrrsrm 18- -17.75, spaoa sto- 
pmrru'o na 17.65." podnosi się 2 III, n* 17.75 w r  L w o­
wie, kończy tydzień kurstm 17.30. L>z?ś w Wairszawic 
Berlin trochę s.łntd szy 17.40- 17^0, transakcje 
17.38*. ' ..

Wiedeń rozpopząwszy karsem O.fsóh —y.66, obniża 
się na 0.64'4, 0.6314, j 0.62. Dz^ś notują 0.62—0.61 żś.

Praga początkowo o tendencji zyzyżkow^j od 
68.50 dochodzi db 70.75, poczem już tego samego crnfe 
chwieje się między 70 a 70.50. 2S II. dochodzi do 72 i 
opadu stopniowo na 71.25, 3-g° 71, dochodzi wcawraj 
do 70 i -wres-ick- 69.50. Warszawa d/jś żąda ża Ihagę 
71, płaci 65.50 transakcje po 70.

Jak z zestawienia sega w fdać. uowoh, ale strle 
kursa ŵ aBit obcych rosną. Wszak jeszcze w  przygła­
dzić naszym z 18 lutego notowaliśmy, że funty ang. 
13 II. notowano 14900, a 17 II. 15800. Dołan w tym  
czasie płacony 3^40- 3560- 1 Warszawa w  Zurieiiu była 
wówczas jesaczt 0,15, gdy có>eiJ»e spadJu do 0.11.

M-żna ?ad tern zjawiskiem głęboko ssę —ddnP t, 
czy nie jeot to w stęp do co \w j JaH arożyzr. , ,  która 
pod wpływem spaoku '""artości waszej marki m  ry»- 
kacb zngrJ nżcznydl du mąć może.

w ia d o m o ś c i  g o sp o d a r c z e

Danbta. Jutit) 6 iw rca  upływa osteteazny Vert?ńt« 
wnoszenia proźb o Hgi w  spłacie daainy.

Rejestracja szkód wojennych. Min'sterstwc cpt&ę- 
wewnętrznych w Wariza»yic okóluk^em Nr. 7 z 11 
stycznia 1922 L. 119 Prz°3iużyło ponownie okreśkwy 
"W Par. 10 rozporządzeń-' prezesa Głównego Urzędu 
likwidacyjnego z 12 Sierpnia 1921 termie składania 
deklaracr, dotyczących mienia wywieziowege <to Roa^ 
lub Ukrainy tak w  czas;e woyty św iaiow ^ jakoteź w 
czasie wojny pol£kc-rosyjsko-ukraińslćej d<* dnia 15-gu 
m*rca 1922.

O czem /awfańamw* się mieszKańców ibiasfc wsAn 
' ek reskryptu " W ojew ództw z  11 lutego 1922 L. 
287G/I./1./1922 z jowołaniem się na poprzednie trzy-' 
'rrotne w  tej spraw *e oginszenie, nrzyczem *wrat a się 
nw*agę interęsówai.ych cs>ób, aby, składały sw e dekU- 
raoje 'jaknajliczniej i najrychlej, iyiko bowiem w  tec 
uposób możliwem .jest odzyskanie zabranego * *ywkv 
zionego mien'a, a spratw*a posiada n iu ó  niezmiernie 
doniosłe znaczenie skaaanćcy.iu i kulturalne

Deklaracje należy wnosić do jednej z Jnstjtccjf w  -, 
yoprzednicn pgPcs-zen 4ch wskaz-mych tub terż dc B k -  
“0- rejcsii acji szkód wojcairiych w Raftn-szu (p. l i t ,  drzrwf 
Nr. 115) w •godziusęb uizędowscb. gdzie też  hrfłźsr* 
lanyć potrzebne turmularze (po 15 i 10 mkę>.), oraz 

otrzymać szczegółowe informacje.
RewLja porti yki cetneŁ Pohcyka ceim naszego rzą 

du budzi szerokie isezadowoten e w  kefsea naszych 
kupc.óv/, którzy widzą" jrlnaej pt.krzywdzen:e ?ajżi*wo 
tniejszych ssvyen inieresów zawodowych. Z tego po- 
yodu sprayzą polityki ceh.cl zajmować się będr.e Ra­

da przemy słowo-handlośys ir».' posłedzenin 7 dc»  19 
m arca br„ a w 'dalszym  ciągu komitet cehiy, k tóry  
odbędzie w tym. celu spycjalne posiedzenie dnia 15-go 
małpa rb. W  posiedzeniu kom-tetu celnego wezmę, u- 
dzinł także przedstawiciele Gdańska. 3 to jeden przed­
stawiciel prądu, a trzej Przedstawiciele sfer kupieck»ch 
V," koUch dobrze poimormowałiych zapeMńają, że 
'sinieje w* rządzie .sina  tendencja do rewizji dorycit 
czasowej po).i,yki celnej j do odpowiedniego Kreoorgs- 
mzowama stosunków oemych.

W vd-wc?ctwo o handlu Polski z Francją Cftaranjcsn 
Towarzystwa „Cu=codial“ opncow a«y został ptoj> 
współudziale nf:'aiodajnych czynników rządowych, spo. 
łecznych i zawoaowycn pierwszy tom wydawnictwa 
poświęcony handlowi Polski z Francją. Jakkolwiek toja 
ten jest już gotow y do dtuku, t’ow"ar?..vstwo aie może 
do niego przystąpić 1 bruku odpowiadnicn funduszów, 
Ponieważ wskazanem jest, ab5' świat ule najrychlej po­
informowany został o znaczeniu Państwa PofSkietgr, jat­
ko nowego międżyraroaowegc czynnika ekonomiczne- 
go, 1  władnie k rążk a  opracowana przez Towarzystwo 
„Cuiewdial“ odpowiada temu zadaniu, byłoby bajdzo 
pożądań en:, aby sfery tiatidlowo-Przcmysłowft *imożl"*- 
wify Towar^ystum wydanie książki pnzez .wydatną sub 
skrypcję tego wydawnócrwa (egzt mpl irz pa 5.900 fnk2 
Zgłuszenia przyjmuje Oddział ruchu haudlawego Izby 
ha-iolowej i przemysłowej w e I wowic

MILJONO^TCA., -*ł ' - - ł • Ł‘‘‘ -
V, arszawa, 4 maiCA.

j
(PAT.) P rzy dzisieiszem c'ągnieniu 4-prc. p-emta- 

wej pożyczki pańsiw^wej. wyu/sowanc numer 4.90&525

E a r s &  j f i c J ć y  w a m a w ^ k i e j ,
Kurs szacunkowy z 4 marca 5922 

Llstj zajtayfns. 4Vi‘70 ziemskie 2871/®—29ft ,9S? a .  
\Vai.--ia\vy 327w;. .330

Waiut 1. Dolary Stanów Zjedn. 4190- 4270 —, kawa- 
dyjskir POOfl 0060 WjC,,. Lei mmuńsitie -  "00 00 —, Franki 
francuskie - •— .100"00.

AkeJ? Warszay.Tow. [-»oi. -ukru źfófiO—2'400,Waiiz.i 
Tow. koDalń. wzaI?.F- l! 17300 PGC00, Lilpop Pauch i Lo- 
wenst. ł—5L 3875 OOOu, Rudzki i t>ka 2500 OOOC, Stara- 
chowie^ I - Ii 4925 4975. —. „ J. Cork iwski 1—VI 132S 
1335, 3racia J iwkowscy !—V 1300 l w5 Firlej z r. 1921 
COo —O*- . Warsi, Toar. Transp- i Zegl. 1-!V  1 .25-176S  
Żyrardów 74000 73-500. 3?nk :V)3!ooo'ski 000 u00-, Ostro­
wieckie Zakłady 3075 <XrX), Poiskie. Tow. H andlow e-----
— Folssa naha. l—111. 2325 2300, ćegluga nol ik a -------
-  -r. Przemys* drzewny 0000 0000. Za viarcie XKK0- 00—ó 
Elektrownia okręg, w P nszkowie, 1 -II1 '—000 Bank 
polski we twowie 0—0, Zjednoczenie ziem polsk (KW 00b

Uwaga: Połączenie, telefoniczne między Krakowem 
i Wieuniem nrzerwtme wsxutek czego nie otrzymali­
śmy kutrów, wiedeńskich i innych.

Moskwa, (PAT.) Kurs marki polskiej pounnósi się. 
Dziś waconw za markę polską 450 rb. sow.

Gdańsk, (PA T )  Giefąa z 4. 3. 1922. pols-y  ame 
rykańskie 24S.75— 249.25, funty szierlingi 1098.90—
J 101.10. marki polskie 5.Sl—o.84. przekazy na W ar­
szawę 5.8,3U —5.86 źś. przekazy t̂ ą Poznań 5.81—5,84.

Gdańsk. (PAT.) 4. 3. giefda •zbożowa: Pszeacs* 
390—440, żyto 280- 300, jęczm ^Ą  250 300. <wig» 
2S0-295, groch 290 340.

______________  ,T i



8 , SŁOW O POL5KTET' sr. rip r, jaru «  marca £Sś&

Z hasłem: f MWszyscy na skarti i wszystko dta Skarbu” skła­
dajmy złoto i srebro przy ul. Ossolińskich 1. 11, drogie podwórze.

11f ! N O  C k  S a O  4* . 3? ł»5 A  \ jŁ. i j
: jyPKo i  S2»feZED(i£.

[Ył0  (41 n M księgi hattdo* e. amerykanki i awitafiusze pc-
U iS  D io r iccs *5«nn«er®“ Lwom Ak**citi‘cka 8. 556;
TftŁ * 11 t^wana 3-m«#Tyjwa, ekstr ł e wy^tęc.e 6 »  
tUfi4*«<4T maimetrow wOP kłg. okaz>jsie «to
pcredaai— .Pfloi* ŁWw, EUto.^, 4. 749

Mńofc- k oleski i łćJ . dla dzieci,
■ Wtf .  dr mefełe ..aiooow i
jytobf koszykarskie, w «ttnwnim  
tanio i poteta -n».na fabryka A. Ko< 
ego 14.

kosre i waiistri po 
og^noo* , rsaeik r
wywMt jajKOni

K .n ievkJi Lwów Bju

pianino, tlshan iw w -. kbwię i r  prcwinty
iPnep ufi, hm« rodaka v  im
Knrinl P*" °*y Mnwrouiinia 38 imr. 2 |ww. oerkt-
iWWIUl walnej AVx atm. z dwoma rńrfeni ntomiv..r ymi 
z kwropłetoą aru.jturą, an yL i j&mi — . isi e zoaór* Jo 
naijchmla towego rad.o, dostawi •atycnm4a&. n  l,db w  
tnkp. -Pomorski. Bi aro r on..! nilowe 1 Szeroka 37
Toruń, tftefOłi 144,  "_Hj06

Kredensy tĉ ' ^n"*'r*«
ska 5.

cHinc sprzeda tar.io K«r« sk. Skarbkom
1«W

P O S A D Y  r m Z U i l W A J f ł i
M anie.w r farmacji zde.-obi.ieowar.. abapiu .laKehmj*,. 
tra y ł_ i Br Czyoski — Praewyśl Strychwsk.? 83S

1 . 1  W taśsk łelsm  dsBr ^
. m ych , tefciiczycb- "auczrer* -  Agencji n n. zydeJsL 
Kosuuka, Lików, ls Kopernika 19 prgrtem praep-o~ari** 
erąnzakcje w •ffipnie i sprreaaey .r. ataków. 921

S^anpligjŁ lat 16 rz ka,. żonaty, t  wyZszen>i studjatm 
yJłuEfU ln fac.ioaremi, obejmie josad* gorselnika i id 
miwstratora ub k c urlora w trięks-ym iiająttiu — Us. *■ 
ue zgłoszenia pou »ZdoIny“ w administracji. 984

■— ■  V & Ł S £ N S T W A .  m
|¥t;ń«j z pań wytworna, raczykaina, eseetka, o ujmującej 
Hi 11*1 pciierzćn wnośei, debra, nies-aletna i fcamoż a 

, pr-ffirętaby setriecznit; iopomódt wdowcowi ot« -.emf o 
■wiiLci :h r ilctarh umysłu i pięknej postawy, w odbudowie 
i upiększeniu śifewłef arystokratycznej sif Jziby? Cr1 m . . .  
Powatne i wyczerpujące listowne zgłesaejiia <sw Admir, 
stra.ji pod „Piękny cel*. Anonimy bez odpowiedz. 955

illtiiHciiilłi
ROBQfV—

W 'ZAKRES DRUKARSTWA 
- - - WCSODZACl 

* ZYJM' JE
 bkUL wtnlA----
wSŁiit. IM.SKIEGO *
   LwOW.............
UL. ZKWROW&ZA 11—15.

tiSimisiimi
Swój 

do swego
?a swi»je!

i. ■
-s

3 sP-
Zisa&ś

Ŝ WSwwarA w jeues F&srvwa
r  , -  —  •■V' -

F\ * V W* S%w *»V . ;

P H E U M A I ^ i
tBtBBBtóKmaB&TBmssntaagasa^̂

( , -ck ■••.< fV" -y ' *' -
Wyitóawdr Gu?«i»wvcrt

I ' V j W  l ‘OZ.fcr Hilu ”
*■i t r f '  v-flfcM4a.'Z<u Hnx«AicA  ̂ \r~

t)

irettb ma list dc odebrania „Zdzich*.
9ab

N A U K . 3. 1 W Y C B O  I ^ A N I S
Y t i r \  ł^ńców' rozpoczynam — Jo świąt 'wyuczę naj.L 
i lU io  kładniei Nowicka, Pańska 16. 1009

K Ó Ź N Jj 0 0 H U S 8 2 E N 1 A
ySllłP7r?7Wm ń0  r 5t4' (Łotwa) przyjmuję w»ełk. 
rly jC a u fif liii r.ia Adin Słowa Polsk |K»d LRyga'

»»Vie złece' ?0U

Konkurs,
Prez)rdjuTi król. stoł. miasra Livowa 

rozpiisuje niniejszem konkurs na oosiidt
DYREKTORA Miejskiej Kasy 
Oszczędności we Lwowie,

Refłekianci zechcą wnosić podania do Biu­
ra Piezydjalnego Magistratu w terntinie do 
15 marca 1923 r. godzina !2 w południe, 

W podaniu należy wymienić warunki.
Prezydent miasta 

I 6 * 0 f  NEUM A NN .

frenomeratę»r
Siwo Polskie"

pr-yhnnft
Administracja „SJoisą 

pgtSKiep( 
Uwśti Ẑ Bromicza,

11—15.

;>"c ,

453

935
Z ^ S L C Z X a . C Ś Ć !  ■

S fta ją tk i w Poinańskiem oo 5 do 5oO mór g 
z »“ąk niemieckich masywne zabudowania 
z kompletnym inwentarzem oraz urządzenia 
domowe, największy wybór posiadam i po 

cenach przystępnych polecam
Filip Be.schcr, naczelnik qminy oiNo°4P

mmmm
KoncesjfMWtiir pri t R-swny Urząd Ziemski 

w W arssauie

Spółka parcelacyjna
Polskich Kas rrrr*:
; r _ r ,  t)S2;CZ6dnoici

w* Lwowie 922
pm praw eazG  parceiaqę w« k Myck m«ją- 

tków zlwnskicb W Msłcpoisce.
Bkira Lpńiki znejduj się w gmachu Ga l*yjv k,, 

Kasy ,»i ,;&j t l  we Łotwie.

H|9PESSHA (KĘ) stenografji po.słckj ew. i 
mem. siłę pierwszorzędna poszukują ..

Konw^jnr. iraUWMiie KOKSY KSlk&aWO&l 
Z. ilm usSiSSO  Kurkowi 38. <xó

Zgłoszeń a lyiko osobiste od £. 10—12 i od 4—5 popoł.

Ofa; Brodawki
i zgruialaią SKore 
i-idyksMis Bt«wa Min

wyrobu labo-atorjum cltemiczno-farm OscsroeiE*
w Warszjwie S p r /c is ł w aptekach i drogueriach.
’ X3ra « c is 'c a .w ic le r» t-e tr©  a ą  3L*vt,M»,

6. $LtWn«SKł. ul. Terasy 1C. 978

UERDL

Konkurs.
RJda szkolna powiatowa w  Kai1’ iazu  ogłasza 

niniej&zeni koukurs celem obsadzenia

posady s e W m
Uposażenie -ekmaiza bidzie zależne od lat 

służby wykształcenia i kwal fikacj Kandydata, n'c 
może jednak przekroczyć IX stopnia służbowego 
urzędników państwowych. 971

^Oaania ostemplowane i zaopatrzone w k  ótki 
cpts życia, Świadectwa odbytych s'ud|ów i ewentu­
alnej prakuki zawodowej natęż, wnos ć  uO 31 marca 
br. do Rady szkolnej powiatowej w Kiłu:zu.

Przewodniczą y : Dąbrowski.

“ W ^ F  I  S
•; j  na nowy kurs

rachunkowości państwowej
(i uwTgJęc. nowych przepisów rach. kas owych w Rz. p. 
poi.) przyjmuje do 4 marce b. r. oa s 10—12-tej i4-8-ej). 

Dia zamiejsc nauka syst. korespond.

K o n c . P r a k t  K a r s y  K s ię g o w o ś c i

Z. OLSZEWSKIEGO
K u r k o w a  38. y24

Nakłady Sp. Wyd. Słowa Polskiego
DO NABYCIA W  KANTORZE (Z im orow ictł 11-15) \  KSIĘGARNI ACH.

Albert Einstein I jeqo teo ri?  (wydanie drugie) • 
C nłopysiki Heieny Humoreska 
W schodnia zegadnibnia graniczne Polski .

SIR SAMUEL M. STUART: 0  pcproma«*h w  Polsce .
Kalendarz S łow a Po!skfego na r. 1S22 (Jeszcze w małej ilość do nabycia)

STANISŁAW GRABSKI:

Proł. Dr. M. T . HUBER: 
J. HABBERTON:
Dr. JAN CZEKANOWSKI

cena

n
ry

200 Mk-

120 „ 
120 „ 
1B0 „
40 „

240 „

...................  ;--------------^ .....................................  i.i i-, ii .. ■■■— . ............ . .......
7. druk«rni „Słowc ^oisk ego" L^-ÓU'. /im orow iczs U-15. nod zarz, Wilhełosa \ntoaiCs«’ Skrzy<-.*yńsiueso,


